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W szeregu zbrodni wykonanych przez 
francuskich anarchistów w ostatnich czą- 
sach, ostatni zamach stąnowi jakby uwień- 
czenie dzieła zniszezenia. Jego ofiarą mieli 
paść reprezentanci narodu, którym wolny 
głos ludu powierzył najwyższą władzę swo- 
bodnego państwa. Jak ów cesarz rzymski, 
który żałował, że cały jego lud nie ma je- 
dnej 'głowy, którąby mógł ściąć odrazu 


tak anarchiści francuscy nie mo znisz- | mo! 
czyć całego 5” sę tępią je gó ARIY. ej 


Zamach morderczy przeciwko Izbie posel- 
skiej wymierzony, jest zamachem przeciwko 
całemu narodowi i świadczy, że ludzie, któ- 
rzy go ułożyli i wykonali, są wrogami 
istnienia nietylko rządów, ale i społeczeństw. 
Zbrodnia ta, jjak i inne do niej podobne, 
jest objawem ciężkiej choroby, która trawi 
pewną część francuskiego społeczeństwa, 
i trudno nie przypomnieć, że. znaczną część 
winy tego stanu rzeczy ponoszą politycy, 
którzy nowoczesnej Francyi nadali obecny 
jej kierunek. Pragnęli oni oprzeć trze- 
cią rzeczpospolitą na religijnym indy- 
ferentyzmie i racyonalizmie filozoficznym, 
szerząc te wpływy w literaturze, nauce i 
życiu publicznem. Bezwyznaniowe wycho- 
wanie, walka z katolickim Kościołem, roz- 
lużnienie węzłów rodzinnych za pomocą 
prawodawstwa, osłabienie moralności spo- 
łecznej, oto idee, które były wyraźnem lub 
domniemanem hasłem wielu najwybitniej- 
szych francuskich mężów stanu z ostatnich 
lat dwudziestu. Z fałszywie rozumianych 
nauk, wskutek najgorzej używanej toleran- 
cyi, wytworzyła się zbrodnicza sekta, która 
niszczenie społeczeństwa postawiła sobie za 
jedyny cel i program. Anarchiści są w grun- 
cie rzeczy pospolitymi zbrodniarzami i usi- 
łują tylko osłoni ją występną działal- 
ność pozorami fil znych doktryn. Spo- 
łeczeństwo ma prawo użyć przeciwko nim 
tej samej broni, której oni używają, a su- 
rowość prawa i energi rządzenia me 
gą powstrzymać skutki ich zamachów; ale 
wytępienie przewrotnych idei, przyjmują- 
cych się tak łatwo w umysłach pozbawio- 
nych pierwszych zasad moralności, może 
nastąpić tylko przy pomocy tej niespożytej 
sily, jaką daje głęboka i szczera wiara. 


—— REIR 


Przegląd polityczny. . 


Izba poselska rozwija w tych dniach niepospo- 
litą pracę i okazuje niezwykłą wytrwałość. Ostatnie 
posiedzenia trwały przez sześć godzin bez przer- 
wy, a przewodniczył im nieznużenie p. Kathrein. 
Prezydent Chlumecky już wyzdrowiał i zapewne 
dziś. będzie w Izbie, a drugi wiceprezydent, Abra- 
hamowicz, już w sobotę był na posiedzeniu Izby. 
Na dzisiejszem posiędzeniu wejdzie na porządek 
dzienny sprawozdanie komisyi prawniczej o fidei- 
komisie hr. Dzieduszyckich, oraz sprawozdanie ko- 
misyi budżetowej o wliczeniu części sędziów po- 
wiatowych do VII rangi, poczem rozpocznie się 
dyskusya nad zarządzeniami wyjątkowemi, która 
potrwa trzy dni. Imieniem Koła polskiego prze- 
mawiać będzie p. Szczepanowski, imieniem zje- 


KSIĄŻKI i LUDZIE. 
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(Wincenty Kosiakiewicz: I. Rodzina Łatkowskich, 
powieść, str. 195. — I. W miasteczku, str. 186. 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1898). 


(Dokończenie). 


Odpowiednikiem do Rodziny Łatkowskich jest 
W miasteczku, wdzięczna powiastka, osnuta na 
tle życia rzemieślników na prowincji. — I tutaj 
wchodzą w grę także miłość i wyzysk, tylko że 
Ignac Pędziński, młody, oszczędny, pracowity i 
zasobny rymarz, przerażony wymaganiami Mańki 
Stolarskiej , młodej zalotnej wdowy, żądającej od 
niego pożyczki pięciuset złotych, zrywa z tą wie- 
trznicą, którą był niegdyś przed swym ożenkiem, 
wtedy gdy i ona była panną jeszcze, gwałtowną 
- miłością pokochał, i skruszony, do poczeiwej żony 
swej, Wikty, powraca. 

Obok tej intrygi, której cicha, pełna rezygna- 
cyi boleść Wikty, i namiętne szamotanie się Igna- 
ca, ciskającego się pod wpływem tej jak febra 
powracającej miłości, szczególniejszego dodają in- 
teresu , snuje się równolegle druga, zadzierżgnięta 
około spodziewanego spadku po Stryju Ignaca, 
starym kutwie i dziwaku. Pożądanie tego spadku 
roznamiętnia dwie ze starym spokrewnione rodzi- 
ny, Pędzińskich i Marczyńskich , zapalające wza- 
jemną ku sobie nienawiścią wszystkich członków 
obu tych rodów, a między innemi srodze wzajem 
na siebie zawziętych Wicka Marczyńskiego i Mań- 
kę, siostrę Ignaca. 

Oryginalnym jest pomysł autora, który tę parę 
od posuniętej aż do obelg i czynnych obraz za- 
wziętości przez całą skalę uczuć, logicznie i prze- 
konywająco do serdecznego, wzajemnego uczucia 


-|wybitoymi politykami dla pozyskania ich dla 


dnoczonej lewicy niemieckiej p. Kopp. Opozycya 
przeciw zatwierdzeniu zarządzeń wyjątkowych 
składać się będzie z Młodoczechów, Czechów mo- 
rawskich, południowo-słowiańskiej frakcyi, z klubu 
ruskiego, antysemitów i narodowców niemieckich 

Wewnętrzną organizacya Niemiec, stworzona 
w roku 1870, uwzględnia samoistność trzech głó- 
wnie państw dawnej Rzeszy niemieckiej, to jest 
Bawaryi, Saksonii i Wirtembergii. Z tych jedy- 
nie Bawarya posiada pewne przywileje, zapewnia: 
jące jej zupełny samorząd, Saksonia coraz ściślej 
łączy się z Prusami, a Wirtembergii grozi nowy 
krok na drodze zupełnej asymilacyi. Oprócz: sa- 
ąde adininistracyjn rgia ma tal 
©ejskową autonomię, 4 król wirten i jes 
emodowodzącym swej armii, tak, że wszystkie 
nacye oficerskie od niego zależą, Ten stosu- 
dawno już był solą w oku niemięckich unio- 
nistów i berlińskich władz centralnych. Obeenie 
kilka wypadków, które niedawno miały miejsce, 
spotęgowały jeszcze niechęć do wirtemberskiej 
autonomii. I tak, w lecie bieżącego roku miały się 
odbyć wielkie manewry. dwóch skombinowanych 
korpusów : wirtemberskiego i badeńskiego. Tym- 
czasem poseł wirtemberski w Berlinie, Moser, 
otrzymał od swego rządu polecenie poczynienia 
przedstawień przeciwko zamierzonym manewrom, 
z powodu braku paszy, jaki panował w południo- 
wych Niemczech. Uwzględniono to przedstawienie, 
ale z wielką niechęcią, a cesarz Wilhelm sko- 
rzystał z pierwszego spotkania z królem wirtem- 
berskim, aby wyrazić swoje niezadowolenie z po- 
wodu jakoby złej- postawy żołnierzy wirtem- 
berskiego korpusu; zaś w sztabie jeneralnym 
w Berlinie powtarzano głośno, że „rząd wirtem- 
berski kapitułował przed krzykiem demokracyi.* 
Powtóre Wirtembergia, a to zarówno rząd, jak 
król, stoi. w opozycyi przeciwko projektowanema 
państwowemu podatkowi od wina, który odpowia 
da zupełnie życzeniom cesarza. Te różnice do- 
prowadziły podobno do pewnego naprężenia Sto- 


beiskt. 


sunków pomiędzy dworem wirtemberskim a cesa- | te 
rzem, z czego ostatecznie wyniknęła propozyeya, | z 


uczyniona królowi wirtemberskiemu, aby zrzekł 
się swej władzy wojskowej i zezwolił na zupełne 
połączenie armii wirtemberskiej z pruską. Poseł 
wirtemberski w Berlinie Moser i prezes wirtem- 
berskiego gabinetu Mittnacht podali się natych- 
miast do dymisyi, a przesilenie to może. mieć 


oczywiście dalsze następstwa. Należy oczekiwać] 


bliższych szczegółów powyższych zajść, które do 
tychczas nie są jeszcze dostatecznie wyświetlone, 
ale w każdym razie na horyzoncie niemieeki 
coraz wyraźniej raliz 
eyi państwa i 
prowineyj. Wobec licznych objawów, stwierdzają- 
cych, że południowo-niemiecki partykularyzm ra- 
czej wzmógł się w ostatnich czasach, niż osłabł, 
można przypuszczać, że plany centralizacyi na 
potkają na silny opór nietylko w rządach Bawa- 
ryi i Wirtembergii, ale w całej ludności tych kró- 
lestw. 

Zanardelli zrzekł się ostatecznie misyi utworze- 
nia nowego gabinetu, gdyż nie mógł wynaleść 
ministra skarbu; jego spadek objął natychmiast 
Crispi, który już rozpoczął pertraktacye z kilku 


swego rządu. Powołanie Crispi'ego świadczy, że 
Włochy nie posiadają obecnie polityków, zdolnych 
do utrzymania steru władzy, Crispi bowiem nie 
rozporządza większością w obecnym parlamencie 
i nie wyszedł zupełnie czysto z procesu banku 
rzymskiego. Jeżeli zatem król zdecydował się jego 
postawić na czele rządu, to oczywiście była to 
ostateczność, wynikająca z przeświadczenia, że 
w obecnej chwili Crispi jest jedynym człowiekiem, 
który potrafi gabinet jakikolwiek zorganizować. 
Prasa włoska przyjęła pojawienie się Crispi'ego 
na horyzoncie politycznym bardzo rozmaicie. Dzien- 
niki konserwatywne nie występują wyraźnie prze- 
ciwko niemu. „Jeżeli Crispi — pisze Fanfulla — 
oznacza mądry, ratujący czyn, w takim razie wi- 
tamy go serdecznie. Włochy bowiem potrzebują 


prowadzi i ostatecznie ze sobą kojarzy. Romans 
ten oczywiście jest możliwym jeno między takie- 
mi z samorodnie dobrych i nieokiełzanych złych 
skłonności złożonemi, dziewiczemi naturami, i tyl- 
ko w sferze, gdzie panują równie szorstkie oby- 
czaje, jak te, które nam autor w tej wdzięcznej, 
a pomimo swego naturalistycznego kolorytu, nie- 
pokalanie czystej sielance przedstawia. 

Kosiakiewicz jest éminemment moderne — naj: 
bardziej może nowożytnym (w tem znaczeniu, ja- 
kie do tego wyrazu przywiązują francuscy krytycy) 
ze wszystkich naszych belletrystów. Maniera jego 
jest naturalistyczną — określam ją tak, dlatego, 
że w tym wieku szematów i klasyfikacyj dbałemu 
o godność swą krytykowi inaczej wyrażać się nie 
wypada. W rzeczywistości jednak jest to maniera 
wszystkich od dni Homera dobrych pisarzy, tylko 
że jaśniej dziś już, dzięki postępowi nowożytnej 
krytyki, sformułowane literackie ideały wszystkich 
czasów położyły na niej swoją pieczątkę. 

Głównym przymiotem Kosiakiewicza — sa qua- 
lité maîtresse, jakby powiedział Taine — jest 
trzeźwa przedmiotowość, która mu pozwala wi- 
dzieć świat i ludzi takimi, jakimi są w istocie, 
a malować ich wiernie bez korektur i upiększeń. 
Wszelkie efekciarstwo jest mu zupełnie obce, i je- 
żeli kto, to z pewnością on może o sobie powie- 
dzieć: „Świat odbija moja dusza, jak zielony 
brzeg krynica“ — bez dodatku jednak zawartej 
w następnym dwuwierszu antytezy, wystrzegając 
się bowiem podmiotowości, trzyma on się nieu- 
stannie na wodzy i nie pokazuje nigdy swojego 
oblieza. 

Wszęlakoż w tym swoim naturalizmie nie po- 
suwa się Kosiakiewicz aż do kultu natury w tem, 
co każdego czasu poczytywanem było za wyma- 
gające omówień lub zasłony. Owszem unika on 
starannie wszelkich drastycznych sytuacyj — po- 
wściągliwość u wielu zkądinąd. wielce nawet powa- 


pojawia się kwestya cenirahza: | s 
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czterech rzeczy: ozdrowienia obiegu papierowych 
pieniędzy, daleko sięgających oszczędności zwła- 
szeza w budżecie wojny i marynarki, odwagi do 
nowych ofiar i polityki pokoju i pracy, opartej 
na decentralizacyi i wolności.* Podobnie wyraża 
się Opinione. Natomiast prasa radykalna, sympa- 
tyzująca z Francyą, zapowiada „zaciętą opozycyę 
przeciwko Crispi'emu. Również nieprzychylnie wi- 
tają go przeciwnicy trójprzymierza, któremu, ich 
zdaniem, Crispi nadał zaczępny charakter. 


J -Kores ndency a „zasu“ 


ies e Wiedeń 10 grudnia. 


(Z Koła polskiego). 

Koło poselsk ie polskie odbyło dzisiaj posiedze- 
nie bardzo długie. Przed przystąpieniem do obrad 
nad sprawami, zamieszezoneci na porządku dzien- 
nym dzisiejszego posiedzenia, kilku posłów podda- 
ło najprzód inne sprawy pod rozwagę Koła. 
Mianowicie: poseł Wielowiejski wykazał po- 
trzebę wydania ustawy, któraby uregulowała kon- 
trolę nad ajenturami i ajentami ułatwiającymi e- 
migracyę z krajów austryackich do Ameryki i u- 
e W Niemczech, 


tą sprawą wskaza- 
żądane upoważnie- 
iosku, i przekazano 
entarnej do bliższe- 


wagę Koła, że na wczorajs 
poselskiej minister skarbu Ple 
gk przedstawienia Rady k 
zawiesił ściąganie podatku gr 
wiatach Czech, które były de 
z powodu posuchy. Lecz w. 
towy ściągany jest iwi 
które zostały zniszezone kl 
nie wniosły o to żadnego pfzedstawienia do mi- 
nisterstwa władze krajowe. Ufa, że minister dla 
Galic i ie $i ta wà. — Potrzebę odpi- 


salicyi podatek grun- 
w tych powiatach, 
ka powodzi, albowiem 


posłowie Borkow- 
ewosz Włodzimierz, 
Rota minister" dla 


licyi Jaworski oświadczył, iż sprawą tą zajmie 
się zaraz i wystosuje odezwę do Namiestnietwa, 
aby zbadało na miejseu stan rzeczy i z odpowie- 
dniem przedstawieniem zwróciło się do minister- 
stwa. 

Poseł Rutowski uskarżał się, że świeżo przy u- 
zupełnianiu wyboru do izbowej komisyi, mającej roz- 
trząsać projekty reformy ustawy wyborczej do Ra- 
dy państwa, Koło polskie wybierając dwóch kan- 
dydatów, pominęło całkiem lewicę swoją, z któ- 
rej żaden poseł nie zasiada w tej komisyi; wniósł 
przeto, aby komisya parlamentarna przedstawiła 
Kołu wniosek co do usunięcia. tej niesprawiedli - 
wości. — Poseł Dawid Abrahamowicz przed- 
stawił, że w dawniejszych latach komisya parla- 
mentarna proponowała Kołu kandydatów przy 
wyborach z Koła do komisyj izbowych; lecz, gdy 
jej propozycyj nie uwzględniano, a nawet oburza- 
no się, że propozycye w tym względzie przedkła- 
da, komisya parlamentarna już od lat paru nie pro- 
ponuje kadydatów, wskutek tego wybór do ko- 
misyj izbowych jest niekiedy wynikiem przypad- 
ku. — Wniosek p. Rutowskiego przyjęło Koło. 

Wreszcie Koło uchwaliło poprzeć petycyę mia- 
sta Stryja, aby rząd odroczył na późniejsze lata 
spłatę pożyczki, którą miasto to zaciągnęło z skar- 
bu państwa po pożarze przed paru laty. Uchwa- 
lono także poprzeć petycyę miasta Złoczowa o 


żnych autorów rzadka. Poza tem zadawalnia on 
się rolą zwierciadła, znajdując w przedmiotowem 
odbiciu stanów rzeczy (états des choses) przy u- 
względnieniu nie zawsze przez naturalistów prze- 
strzeganej zasady: „Nic ponad to, co jest niezbę- 
dnie koniecznem* — nietylko harmonię architek- 
tury, ścisłość perspektywy, dosadną charaktery- 
stykę, prawdę kolorytu i nieprześcignioną plastykę, 
ale też i życiem tętniące uruchomienie akcyi, która 
rozwijając się przed nami logieznie łańcuchem 
przyczynowo ze sobą złączonych wypadków, uja- 
wnia nam i tłumaczy stany psychiczne (états 
d'ame) działających osób. Wyborny przykład tej 
maniery dał on nam w obydwu zajmujących nas 
powieściach, szczególniej zaś w Rodzinie Łatkow- 
skich, gdzie cała, wielce złożona psychologiczna 
ewolucya , jaką przebywa główny bohater, w sze- 
regu odpowiednio dobranych scen przed okiem 
czytelnika przeprowadzona, nie pozostawia isto- 
tnie nie do życzenia. 

Jak z tego widzimy jest metoda Kosiakiewicza 
nader prostą; wypada tylko, opowiadając, zachować 
rzeczom, ludziom i wypadkom oną cechę, która 
jest im właściwą w rzeczywistości, a wtedy ułoży 
się już wszystko samo z siebie: wypadki zszere- 
gują się wedle swojego po sobie następstwa, łą- 
czące się w przyczynowy ze sobą związek i zary- 
sowując wedle swej wagi, ludzie ożywią się i uwy- 
puklą, zajmując odpowiednio udziałowi, jaki w akcyi 
biorą, odpowiednie też miejsce w planach obrazu, 
a całość nabierze barwy, ruchu i życia, zajaśpiaw- 
szy w oświetleniu przedmiotowi właściwem. Tak, 
niezawodnie! ale jak słusznie raz pewnemu znajo- 
memu mojemu powiedział Pol onym nawpół ka- 
znodziejskim, a nawpół ironicznym tonem, jakim 
zwykł był przemawiać do młodzieży: „W każdym 
kałamarzu siedzi Pan Tadeusz; trzeba go tylko 
umieć ztamtąd wydobyć!* | A 

W onej to prawdzie, tętniącej szczerem, ciepłem, 


uwolnienie tego miasta od prestacyj, do których 
się zobowiązało dawniej na rzecz gimnazyum miej- 
scowego. 

Po załatwieniu tych spraw przedwstępnych, 
Koło poselskie przystąpiło do obrad nad sprawa- 
mi, zamieszczonemi na porządku dziennym dzi- 
siejszego posiedzenia Koła, a jutrzejszego posie- 
dzenia Izby poselskiej. 

Bez rozpraw postanowiono głosować za przyję- 
ciem uchwały Izby panów, zatwierdzającej usta- 
nowienie przez hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego 
ordynacyi, obowiązanej utrzymywać ważne dla 
kraju naszego instytucye. Następnie równie jedno- 
myślnie uchwalono głosować w Izbie poselskiej 
za roztrząśnionym przez komisyę budżetową rzą- 
dowym projektem ustawy, mocą której 1/4 część 
sędziów powiatowych ma otrzymać rangę wyższą 
t.j. 7 klasy i odpowiednią płacę. Wskutek przed- 
stawienia członków komisyi budżetowej pp. Pi- 
nińskiego i Piętaka, Koło uchwaliło głoso- 
wać za rezolucyą, wzywającą rząd, aby ile mo- 
żności w każdym kraju monarchii *'/, część ogól- 
nej liczby sędziów powiatowych w tym kraju po- 
suwał do 7-mej rangi; zarazem na wniosek tych 
posłów uchwaliło Koło, że postanowienia takiego 
ścisłego nie można zamieszczać w samej ustawie, 
gdyż rząd przy awansowaniu sędziów powiato- 
wych do 7-mej rangi musi także zważać na lata 
ich służby, ich pracę i zdolność. 

Nakoniec rozpoczęły się obrady nad wnioskiem 
komisyi izbowej, aby lzba poselska przyjęła do 
wiadomości rozporządzenia, wydane dnia 12 wrze- 
śnia r. b. przez rząd, który na mocy ustaw z d. 
5 maja 1869 r. i dnia 23 maja 1873 r. zawiesił 
w Pradze i kilku sąsiednich tej stolicy powiatach 
prawo zgromadzania się i stowarzyszania, oraz 
działalność sądów przysięgłych. 

Członek wspomnianej komisyi, poseł Dawid 
Abrahamowiez zabrał pierwszy głos, a krótka 
treść jego przemowy była następującą: Zasiadłszy 


-|w tej komisyi, postanowił przedewszystkiem zba- 


dać, czy rozporządzenia rządu , zawieszające pra- 
wo zgromadzania się i działalność sądów przysię- 
głych, dążą do powstrzymania obrony praw na- 
rodu czeskiego, do czego nie przyłożylibyśmy nigdy 
ręki. Otóż fakta, przedłożone komisyi na ezterech 
poufnych i dwóch jawnych posiedzeniach, a udo- 
wodnione licznemi dokumentami, wykazały, że 
wydanie tych rozporządzeń spowodowane było ru 
chem, mającym prawie wyłącznie charakter anar- 


„|chiczny, czynnościami, zagrażającemi bezpieczeń- 
-|stwa osób i własności, terroryzmem, wobec które- 


go sądy przysięgłych były bezsilne i wymiar spra- 
wiedliwości przez te sądy niemożebny. Dlatego 


głosował za przedłożeniem Izbie wniosku, aby 
przyjęła do wiadomości oba rozporządzenia rządu, 
a tu dziś wnosi, aby Koło za tym wnioskiem gło- 
sowało w Izbie, a zarazem aby wyraziło cczeki- 
wanie, że rozporządzenia te wyjątkowe będą za- 
raz zniesione w Pradze, jak tylko będzie pewność 
utrzymania bezpieczeństwa osób i porządku pod 
opieką ustaw normalnych, które to oczekiwanie 
wyrazili posłowie polscy także w komisyi izbowej. 

Pos. Lewakowski oświadczył, że będzie gło 
sował przeciw temu wnioskowi. P. Piętak starał 
się wykazać pod względem prawniczym, że nie 
jest uzasadnione w sprawozdaniu komisyi ściśle 
odpowiednie tekstowi ustawy z 5 maja 1869 r. 
rozporządzenie, zawieszające prawo zgromadzanią 
się, a tylko uzasadnione jest rozporządzenie, za- 
wieszające działalność sądów przysięgłych. 

Posłowie Rutowski, Piniński, Kozłowski, Szcze- 
panowski, Chrzanowski, Czajkowski, Kopyciński, 
Pastor i Jędrzejowicz wykazywali ważne bardzo 
powody, przemawiające za wnioskiem komisyi. 
W następnym liście streszczę choć krótko ich 
mowy. 

Po zamknięciu rozpraw Koło wszystkiemi gło- 
sami (44) przeciw 4 uchwaliło głosować za wnio- 
skiem komisyi, to jest za przyjęciem przez Izbę 
do wiadomości rozporządzeń rządu, zawieszających 


w komisyi, wraz % innymi 'połskimi jéj członkami; 


w Pradze prawo zgromadzania się i działalność 


sądów przysięgłych. Następnie Koło wybrało po- 
sła Szczepanowskiego do przemawiania w Izbie 
dla uzasadnienia głosowania posłów polskich. 


Koło polskie w dzisiejszej sytuacyi. 


Z artykułu Przeglądu Polskiego , omawiającego 
obecną sytuacyę wewnętrzną, przytoczyliśmy one- 
gdaj ustępy, odnoszące się do stanowiska mini- 
strów polskich. Dziś przytaczamy jeszcze ten u- 
wagi godny ustęp, który zaznacza stanowisko 
Koła polskiego w koalicyi. Brzmi on: 

Charakterystyczny jest sposób, w jaki trzy 
stronnictwa przyjęły program rządowy. Klub hr. 
Hohenwarta z zastrzeżeniem bardzo stanowczem; 
z łagodniejszem, ale wyraźnem przecie, Koło pol- 
skie. Klub lewicy z zapałem, a prawie tryumfem. 
To znak, kto w sytuaeyi dzisiejszej widzi otwartą 
dla siebie drogę do przyszłości. 

I dlatego powtarzamy znowu to, cośmy powie- 
dzieli na wstępie: ta sytuacya przejściowa może 
się obrócić na gorsze. Potrzeba wielkiej roztropno- 
ści i przezorności. W takiem ménage à trois pry- 
watnem zawsze jeden upośledzonym i oszukanym 
być musi; w politycznem łatwo nim być może. 
Kto w tym razie może odegrać rolę oszukanego 
męża? przewidywać nie próbujemy. Ale dziś po- 
zycyę najsłabszą zajmuje klub hr. Hohenwarta. 
Liczebnie uszezuplony przez wystąpienie jedenastu 
posłów, poniósł on przez to niejako porażkę mo- 
ralną także. 

Otóż o to chodzi nam dziś niezmiernie, żeby 
Koło polskie strzegło tego alianta, jak oka w gło- 
wie, żeby go osłabić nie dało, żeby go swoją po- 
mocą popierało i wzmacniało. Lepidusa z tryum- 
wiratu eliminować nie trzeba pod żadnym warun- 
kiem, bo jak Antoniusz zostanie bez niego sam 
naprzeciwko Oktawiana, to się pokłócą prędko, a 
Oktawian Antoniusza pobije. To zaś łatwo być 
może, że pokusa podwójnego przymierza stanie 
przed Kołem znowu, jak już nie jeden raz sta- 
wała. Lewica niemiecka nie uważa Galicyi za 
kraj, organicznie z państwem zrośnięty, a czuje, 
że zniemczyć go nie potrafi. Ztąd te powtarzające 
się od czasu do czasu propozycye, czy widoki ja- 
kiegoś osobnego, wyjątkowego stanowiska dla Ga- 
licyi. Jak się ją na bok usunie, to wszystkie itne 
narodowe dążności i zasady, polską siłą niepo- 
parte, przełamie i pochłonie się łatwo. A Galicya? 
Jeżeli od państwa nie odpadnie (co także w przy- 
szłości zdarzyć się może), to zostawszy sama, nie- 
bardzo i niedługo będzie mogła się bronić i włoży 
się ją znowu w stare dyby, pozostałe po Metter- 
nichu i Bachu. njaa nm yi I 

Za panowania Giskry i Herbsta ukazywano nam 
takie urocze widoki. Roztaczali je przed naszemi 
oczyma i Węgrzy, mówiąc: „Trzymajcie z Niem- 
cami i z nami, a dajcie raz pokój tym Słowia- 
nom.* Pokusa ta nęciła niejednego w ówczesnem 
Kole polskiem i była jedną z głównych zasadni- 
czych różnie między mniejszością Koła a jego 
większością w r. 1867 i 1868. 

W dzisiejszej sytuacyi pokusa mogłaby się po- 
wtórzyć. Lewica czując się niemal panią przyszło- 
ści, a niedość silna, żeby sama tę przyszłość mo- 
gła opanować, kto wie, czy nie spróbuje zdobyć 
jej z pomocą Polaków, a Polaków zyskać z po- 
mocą tych... majaków. Między nami zaś mogą 
jeszcze błąkać się i odzywać echa tej dawnej po- 
lityki o złudnych pozorach. Naprawdę obietnice 
te przypominają ów obraz Edenu, który w Wie- 
boskiej Komedyt złe dachy rozwijają przed oczy- 
ma Hrabiego Henryka „stare płótno z zalepionemi 
dziurami, powiedzione świeżym pokostem.* Od 
chwili jak Polacy podaliby rękę do takiego aliansu, 
to nietylko odstąpiliby swoich zasad i sprzymie- 
rzeńców, poczęści swojej idei i sprawy, ale prak- 
tycznie osłabiliby sami siebie tak, że straciliby 
wszelki wpływ i znaczenie w Izbie, w dalszem- 
następstwie wszelką władzę w własnym kraju. 
Przymierze we dwóch zawarliby nie jako równy 
z równym, ale jako słabszy z mocniejszym. A co 


żywem życiem leży piękno utworów Kosiakiewi- 
cza, z niej też płynie ich celowość — celowość 
niewynikająca z widzimisię pisarza, ale idące 
wprost z życia, i dlatego niezwalczona. Spostrze- 
żenia jego, dzięki właściwej mu przedmiotowości, 
są jak ogniwa matematycznego zrównania, z któ- 
rego każdy może wyciągnąć nieomylne wnioski. 
I kto wie, czy autor nieraz zdaje sobie sprawę 
a doniosłości zagadnień, jakie tkwią w tych prze- 
jawach życia, które nam bez zamiaru przeprowa- 
dzania jakiejś moralizatorskiej lub społecznej an- 
kiety, jedynie tylko odzwierciedlając spostrzeżoną 
prawdę, maluje? 

Weżmy n. p. Rodzinę Łatkowskich, w której 
nam Kosiakiewicz zwykły tryb życia rzemieślni- 
czej rodziny opowiada. Na pozór jest to niby nic. 
Ot, zwyczajnie, śmieszne rezonowania szewca-py- 
szałka, pragnącego siebie i dzieci swe wywyższyć. 
A jednak, jeżeli się bliżej zastanowimy nad mo- 
mentami, który w niniejszem sprawozdaniu uwi- 
doczniono rozstrzelonym drukiem, jężeli weźmiemy 
pod rozwagę, że to są zwykłe w rzemieślniczem 
gniazdku dzieje, trudno nam będzie nie widzieć tu 
symptomatów poważnej, społecznej choroby — 
symptomatów, na podstawie których socyolog bę- 
dzie musiał oprzeć smutną dla rozwoju naszego 
prognozę. 

Mam tu na myśli to rzemieślnikom naszym wła- 
ściwe zniechęcenie do własnego zawodu, owo 
w nieh tkwiące przecenianie umysłowych, a nie- 
docenianie mechanicznych zajęć, które zresztą jest 
chorobą naszego wieku. Gardząc rzemiosłem, ma- 
rzą oni, dla siebie: o przedostaniu się. do „oby- 
watelskiego stanu* — dla dzieci swych: o utoro- 
waniu im drogi do innych, wedle ich mniemania, 
zaszczytniejszych no, mianowicie do tych, 
które się opierają na u wej pracy. A więc 
posyłają w tej myśli dzieci swe do szkół, by z nich 
porobić doktorów, adwokatów, inżynierów itd. 


Tymczasem w szkole dzieje się rozmaicie, głó- 
wnie z braku domowego dozoru, który uniemożli- 
wia wałka o byt i brak czasu. Pilniejsze i zdol- 
niejsze dzieci „wychodzą na ludzi*, opieszałe i 
tępe bądź to powiększają zastęp niedonczonego 
„inteligentnego* proletaryatu, bądź też powracają 
rozpróżnowane i zniechęcone do rzemiosła. Tak 
tedy oddaje stan rzemieślniczy statecznie najlepsze 
swoje siły innym stanom, zachowując dla siebie 
wybiórki niezadowolone i z góry już uprzedzone 
do swego zawodu, gdyż właśnie w tem uprzedze- 
niu zostały wychowane. Widzimy ztąd, iż stan ten 
tak szanowny, a będący w ustroju społecznym tak 
ważnym czynnikiem, z własnej winy zatrzymany 
jest w swoim prawidłowym rozwoju. Stan rzeczy 
ten zaostrzać się będzie coraz bardziej w miarę 
postępu innych warstw i coraz większym będzie 
między stanem rzemieślniczym a innemi warstwa- 
mi społeczeństwa rów i przedział. I w onem to 
niezadowoleniu, będącem raczej oznaką niemocy, 
aniżeli zdrowia, tkwi zarodek społecznego roz- 
stroju. Zaiste, śmiaćby się chciało, gdyby człowiek 
płakać nie musiał, patrząc na oną żałosną com- 
media del arte, którą wrzekomo w imię postępu, 
a na tle roszczeń, nie mających w faktycznym 
stanie rzeczy żadnego uprawnienia, improwizują 
bałamutni społeczni eksperymentatorowie! 


Rozumie się samo przez się, iż pisarz ujawnia- 3 


jący takie prawdy nie mógł znależć miru 
gdzie ta prawda w oczy kłuła, lub też stawała na 
wstręcie jakimś daleko sięgającym a. niejasnym 
zamiarom. Pocieszać go jednak winno to, że ma 
za sobą wszystkich tych, którym na sercu leżą 
prawda i dobro społeczne. 


WŁODZIMIERZ ZAGÓRSKI. 


LI 
"RE 


takie przymierza są warte, kto z nich zbiera lwie 


3 często korzyści, a kto płaci ich koszta, to z do- 
'a świadczenia i historyi aż nadto znane. Dlatego 
ei przed taką polityką (nawet oportunistycznie złą), 
33 gdyby się tu i ówdzie pojawiać miała, przestrze- 


i gamy najusilniej i prosimy najgoręcej strzedz 
$ klubu Hohenwarta, jego wpływu i siły, jak oka 
E w głowie. 

Ale jestto interesem nie samego Koła polskie- 
> go, ani samego naszego kraju — jest interesem 0- 
8 czywistym i wielkim lewicy niemieckiej. Nie dzi- 
R, wimy się jej, że marzy o stanowczej przewadze, 
że do niej dąży, że się jej spodziewa. Ale gdyby 
RE złamała i zniszczyła tych niewygodnych małych 
„8 przeciwników i została sama panią położenia (z Po- 
lakami od siebie zawisłymi lub bez nich), to nie 
ona zebrałaby plon tego zwycięstwa. Pod nią stoi, 
ją podważa, socyalista bezbożny, socyalista kato- 
4 licyzmem zafarbowany i antysemita; i w chwili, 
M kiedy Niemcy owładliby stanowczo Radę państwa, 
4 to w ich łonie wybuchłyby te spory i walki i na- 
z zajutrz po zwycięstwie lewica miałaby wojnę do- 
TA mową, o skutku bardzo niepewnym. Równowaga 
| do spółki z Polakami, Czechami i innymi Słowia- 
nami jest stanowczo lepsza i bezpieczniejsza ! 


Rada państwa. 


Na sobotniem posiedzeniu Izby poselskiej po 
j uchwaleniu ustawy o ubezpieczeniu robotników, 
nę przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu prawie 
bez dyskusyi następujące projekty do ustaw: 
1) w sprawie przedłużenia działalności ustawy 
Re z 3 marca 1868 r. o uwolnieniu od stempli i na- 
JNK leżytości przy zaokrąglaniu posiadłości grunto- 
ża wych (ref. dep. Gniewosz); 2) w sprawie przedłu- 
3 88 żenia działalności ustawy z 25 maja 1883 r. o ul- 
AA gach od należytości przy konwersyi obligacyj 

Hi pierwszeństwa kolei żelaznych (ref. dep. Gnie- 
wosz); 3) w sprawie niektórych zmian ustawy 
z 9 marca 1889, odnoszącej się do ulg od nale- 
"48 żytości przy konwersyi długów pienięźnych (ref. 
s R dep. Piniński). 

Imieniem komisyi budżetowej wnosi dep. Stein- 
wender przyjęcie projektu rządowego o użycze- 
niu z funduszów państwa 800.000 złr. na uśmie- 
e dg rzenie nędzy. Z kredytu tego przeznaczonych jest 
i 48 na bezzwrotne wsparcia 500.000 złr. dla Czech, 

4 200.000 złr. dla Galieyi, 30.000 złr. dla Bukowi- 
ny, a po 20.000 złr. dla Styryi i Tyrolu. 

Dep. Dworzak wskazuje na wielką nędzę 
w niektórych okolicach czeskich i sądzi, iż sub- 
wencya dla Czech jest zbyt mała. Na utrzymanie 
skrachowanych towarzystw, na wiedeńskie zakła- 
dy komunikacyjne wydaje się niezliczone miliony, 
a dla dotkniętej nędzą ludności rolniczej niema 
pieniędzy. 

Dep. Waszaty prosi o skonstatowanie potrze- 
bnego do uchwały kompletu Izby. 

Wiceprezydent Kathrein oświadcza, iż zarzą- 
dzi to, skoro Izba będzie miała przystąpić do gło- 
sowania. 

Dep. Waszaty: Stwierdzam, iż jest obecnych 
tylko 70 do 80 posłów. To jest skandal! To pię- 
kny parlamentaryzm! 

Dep. Bauer pragnie, aby projekt rządowy nie 
był uważany za akcyę pomocniczą, ale za speł- 
nienie państwowego obowiązku; dep. Lang wy- 
kazuje niedostateczność proponowanych subwen- 
cyj; dep. Vosnjak wymienia niektóre powiaty 
styryjskie, jako potrzebujące szczególnej pomocy; 
dep. Krumbholz wnosi, aby aż do końca roku 
1894 odpisano podatki w powiatach klęską do- 
tkniętych. Przemawiali jeszcze dep. Bóns i dep. 
Dyk, który podniósł, iż podezas wielkiego kra- 
chu w roku 1873 wydano z funduszów państwa 
80 milionów. Dziś chodzi o chłopów, których się 
wysysa, jak cytrynę, a potem odrzuca. Odpowie- 
dzialność za późne wniesienie tego projektu spada 
na Namiestnika, który okólnikiem pocieszał nie- 
które powiaty, iż w jesieni przyjdzie deszcz i 
wszystko naprawi. 

Z kolei zabierali głos ministrowie Bacquehem 
i Plener. Obaj odpierali stanowczo zarzuty, uczy- 
nione Namiestnikowi Czech hr. Thunowi, zape- 
wniając, iż tenże bardzo gorliwie starał się o ulże- 
nie nędzy i o obfitsze subwencye. P. Plener nad- 
mienił, iż także zarząd skarbowy poczynił mo- 
żliwe ulgi podatkowe w okolicach klęską do- 
tkniętych. 

Po przemówieniu dep. Swobody i referenta 
Steinwendera, uchwalono przejść do dyskusyi 
szczegółowej. Przy $ 1 wniósł dep. Lang, aby 

' ogólną sumę kredytu przyzwolonego na subwen- 
cye podnieść z 800.000 złr. na 1,800.000 złr. 
Wniosek ten odrzucono, poczem uchwalono całe 
przedłożenie bez zmiany. 

Następne posiedzenie odbywa się dziś. Na po- 
rządku dziennym są: Zarządzenia wyjątkowe 
w Pradze i okolicy. 


XIX. Walne zgromadzenie delegatów Związku 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 


Lwów 9 grudnia. 


(X) Po przyjęciu z uznaniem do wiadomości 
sprawozdania wydziału za rok 1893 oraz sprawo- 
zdania komisyi lustracyjnej, uchwalono preliminarz 
budżetu na rok 1894. Dochody i rozchody równo 
ważą się w sumie 14,096 złr. 17 cent. 

Z porządku dziennego nastąpił referat p. Te- 
renkoczego, w sprawie reformy kredytu 
włościańskiego. Referent, wykazawszy ko- 
nieczną potrzebę szybkiego załatwienia tej sprawy, 
gdyż obecnie lud wiejski pada ofiarą lichwy, zau- 
wążył, że Bank krajowy traktuje kwestyę kredytu 
włościańskiego po macoszemu. Włościanin potrze- 
buje trojakiego kredytu: drobnego na nieprzewi 
dziane wydatki, obrotowego na spłatę sched i hi- 
potecznego. 

Ostatecznie przedstawił referent następujące 
wnioski : 

1. Walne zgromadzenie wyraża przekonanie, że 
wniesiona do Rady państwa przez rząd ustawa 
„o zawodowych stowarzyszeniach gospodarczych 
rolników,* oraz ustawa „o dobrach rentowych* 
nie odpowiada tradycyi, ani rzeczywistej potrze- 
bie kraju. 

2. Poleca się wydziałowi Związku, aby sprawę 
uregulowania hipotecznego kredytu włościańskiego 
w sposób odpowiadający ekonomicznym właści- 
wościom małych gospodarstw w naszym kraju, 
a łącznie z tem sprawę włości rentowych i Banku 
rentowego wziął pod rozwagę i na następnem 
 walnem zgromadzeniu Związku odpowiednie wnioski 


) łożył. 
9. Walne zgromadzenie zaleca Towarzystwom 


zaliczkowym, aby ułatwiały rolnikom drobnym 


pojedynczym członkom pod warunkami, o ile mo- 
Źności , 
w wyższych kwotach, rozdzielały na wyższy okres 
czasu aż do lat pięciu i przestrzegały, iżby przy- 
padające raty były ściśle dotrzymywane; aby 
w tych sprawach kredytowych zasięgały opinii 
i pomocy Kółek rolniczych, tam, gdzie one są na- 
leżycie rozwinięte, a przez żywsze zainteresowa- 


ich czynności handlowo-przemysłowe. 


jak dotychczas, udzielały rolnikom kredytu hipo: 
tecznego pod warunkami, ile możności, przystępne- 
mi; aby Bank krajowy, jako jedyna w kraja in- 
stytucya hipoteczna, powołana do udzielania po- 
życzek amortyzacyjnych na mniejszą własność, 
rozszerzył ten dział czynności odpowiednio do rze- 
czywistej potrzeby i w tym celu użył w większej 
mierze współudziału swych zastępstw; aby Bank 
krajowy zwiększył dotacyę dla Towarzystw za- 
liczkowych, a w szczególności udzielał w większej 
mierze kredytu na skrypta, gdyż włościanie z re- 
guły nie dostarczają odpowiedniego materyału 
wekslowego. 


kusya. P. Biechoński podniósł, iż załatwienie 
ostateczne sprawy kredytu włościańskiego jest 
sprawą nietylko społeczną, ale i narodową. Mowca 
poddał bardzo ostrej krytyce działalność Banku 
krajowego, który nie chce się tą sprawą zająć. 


drobnych kredytaryuszów. Wobec tego więc To- 
warzystwa zaliczkowe muszą wziąć w tem ini- 
cyatywę. Dr Lechowski wykazywał, że kredy- 
tem hipotecznym nie mogą się zajmować Towa- 
rzystwa zaliczkowe, ale obowiązek dostarczenia 
włościanom kredytu spada na Towarzystwo kre- 
dytowe ziemskie. P. Czauderna przestrzegał 
przed ułatwianiem włościanom kredytu, gdyż ła- 
twy kredyt — zdaniem jego — jest dla chłopa 
nieszczęściem. P. Merunowicz twierdził, iż obo- 
wiązkiem kraju jest zająć się kredytem włościań- 
skim. Do Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
nie ma się po co zwracać, gdyż już raz instytu- 
cya ta odrzuciła wniesioną w tej sprawie pety- 
cyę. To też mowca oświadcza się przeciw rezolu- 
cyi Dra Lechowskiego. Przemawiali jeszcze pp. 
Dulęba, Wyszyński, Markiewicz, Limanowski, Me- 
nerka, Kowalewski, Doerfler i Dr Erlich. 


misyi bez zmiany, a nadto uchwalono rezolucyę 
Dra Lechowskiego, polecającą udać się z petycyą 
do Towarzystwa kredytowego ziemskiego, oraz 
rezolucyę p. Limanowskiego, domagającą się od 


wincyi. 


stępującą rezolucyę : Poleca się wydziałowi Związ- 


cińskich lokowano w Towarzystwach zaliczko- 
wych. 


piono do wyborów. Prezesem wybrany został przez 
aklamacyę poseł Szczepanowsk.; do wydziału 
zaś weszli pp. Merunowicz, Terenkoczy, Jabłoń- 
ski i Boroński. 


zamknięciem zjazdu wyraził p. Pędracki życzenie, 
sympatycznie przyjęte przez delegatów, aby wszy- 
stkie Towarzystwa zaliczkowe z czystego zysku 
przeznaczyły pewną kwotę na zakupno domu 
Matejki. 


szyna, zgromadzenie przez powstanie podzięko- 
wało ks. Władysławowi Sapieże za przewodnictwo 
obradom. 


czący obrady. 


Zamach dynamitowy we francuskiej Izbie 


widownią strasznej katastrofy; w szeregu anar- 
chistycznych zamachów, ten ostatni, którego ofiarą 
padli deputowani francuscy, był najstraszniejszy 
zrozumieć, jak wstrząsające wrażenie sprawiła 


dniowych wiadomość, że bomba dynamitowa, rzu- 


kredyt przez udzielanie pożyczek zbiorowo lub 


przystępnemi; aby kredyt, udzielany 


nie się sprawami tych Kółek starały się wspierać 


4. Poleca się wydziałowi Związku poczynić sta- 
rania u kas oszczędności, aby w większej mierze, 


Nad tym wnioskiem wywiązała się długa dys- 


Woli on mieć 100-tysięcznych dłużnikow, aniżeli 


W głosowaniu przyjęto wszystkie wnioski ko- 


Banku krajowego pomnożenia zastępstw na pro- 
W myśl referatu p. Żardeckiego uchwalono na- 
ku, aby poczynił odpowiednie kroki u odnośnych 


władz celem wyjednania, aby kapitały kas siero- 


Po wyczerpaniu porządku dziennego przystą- 


Przyszły zjazd uchwalono odbyć 
we Lwowie podczas: wystawy krajowej. Przed 


W końcu, na wniosek p. Filasiewicza z Cie- 


O godzinie 2 po południu zamknął przewodni- 


deputowanych. 


Pałac Burboński na Quai d'Orsay był w sobotę 


w skutkach, w znaczeniu najgroźniejszy. Można 
w całym Paryżu w sobotnich godzinach popołu- 


cona podczas posiedzenia Izby z galeryi widzów, 
zrządziła krwawe spustoszenia wśród członków 
prawodawczego ciała Francyi. Pełna zgrozy pa- 
nika musiała ogarnąć ludność Paryża, wśród któ- 
rej zaledwie zacierało się dopiero wrażenie nie- 
dawnych zamachów Ravachola i jego następców. 

Sobotnie posiedzenie Iżby francuskiej rozpoczęło 
się o godz. 2 po południu; zagaił je prezydent 
Izby Karol Dupuy. Na porządku dziennym obrad 
stała sprawa weryfikacyi wyborów, która, jak 
wszystkie sprawy osobiste wywoływała dość po- 
wszechne zainteresowanie wśród szerszej publi- 
czności. To też galerye były gęsto zapełnione, 
w lożach nie brakło słuchaczy ze świata dyplo: 
matycznego i z pośród senatorów. Obradowano 
właśnie nad sprawdzeniem mandatu deputowane- 
go Mirmana. Mirman wstąpił na trybunę, ażeby 
bronić się przeciwko zarzutom referenta; wypo- 
wiądał właśnie ostatnie słowa swojej mowy, gdy 
rozległ się w sali przerażający huk naprzód, a po- 
tem krzyk popłochu i rozdzierające jęki. Zamię- 
szanie i popłoch zapanowały wśród deputowanych 
i wśród tłumów, zebranych na galeryach; nie ule- 
gało wątpliwości, że miało się do czynienia z za- 
machem anarchistycznym. Odrazu zrozumieli wszy- 
scy, że eksplodowała bomba, rzucona pomiędzy 
deputowanych zbrodniczą ręką przez kogoś znaj- 
dującego się na wyższej estradzie. 7 

Nad gwarem przerażonych głosów dały się na- 
tychmiast prawie słyszeć spokojne i donośne sło- 
wą Karola Dupuy: „Panowie! Chodzi o utrzyma- 
nie godności Rzeczypospolitej i parlamentu. Biuro 
Izby poczyni potrzebne zarządzenia. Proszę pa- 
nów, zająć swoje miejsca.* Żywe oklaski były 
odpowiedzią na tę pełną przytomności umysłu 0- 
dezwę. Kiedy przytem dojrzano, że sam Dupuy 
ma skrwawiony policzek, z wielu stron zabrzmiały 
okrzyki: „Niech żyje prezydent!“ — Rannym po- 
spieszono natychmiast z pomocą; wynoszono ich 
do innych sal, lekarze, znajdujący się pomiędzy 
posłami, zajęli się zaopatrywaniem ran. Wożni 
zamknęli odrazu wszystkie wyjścia tak, iż nikt 
nie mógł opuścić gmachu parlamentu; policya roz- 
poczęła pierwsze badania. A tymczasem dyskusya 
nad zatwierdzeniem wyboru Mirmana toczyła się 
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w dalszym ciągu ze spokojem i godnością. Pierw- 
szym mowcą, który zabrał głos po eksplozyi, był 
deputowany Montfort, który przemawiał przeciw- 
ko Mirmanowi; wybór jednak w głosowaniu u- 
znano za ważny większością 326 głosów przeciw- 
ko 135. 

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyniku głosowania 
wstąpił na trybunę prezydent gabinetu Périer i 
rzekł mniej więcej, co następuje: „Wysoka Izba 
zrozumie, jak smutnem uczuciem przejęty zabie- 
ram głos. Winszuję panom, że idąc za głosem 
swego prezydenta, zachowaliście się tak spokoj- 
nie i godnie. Izba uczyniła swój obowiązek ; rząd 
swój uczyni także. Są w kraju ustawy, ochrania- 
jące społeczeństwo. Rząd zastosuje je w całej ich 
pełni.* (Głosy: Bardzo dobrze!), — Prezydent 
Dupuy przyłącza się do tego oświadczenia i do- 
daje: „Bezpośrednio po zamknięciu posiedzenia 
pospieszymy wyrazić sympatye i, współczucie Izby 
ofiarom haniebnego zamachu.* (Żywe oklaski. Ja- 
kiś głos woła: „Patrzcie! Lewica nie klaszcze !* 
Deputowany Jourde: „To podejrzenie jest nie- 
godne!*). Dupuy oznajmiwszy, że deputowany 
departamentu Jura, Bourgeois, wybrany został 
członkiem centralnej komisyi monetarnej , zamknął 
posiedzenie około godziny 5 po południu. Scho- 
dzącego z trybuny prezydenta witano żywym o0- 
krzykiem, na co Dupuy odpowiedział słowami: 
„Niech żyje Rzeczpospolita !* 

Do późnego wieczora tłumy oblegały pałac bur- 
boński; plac i most de ła Concorde czerniły się 
od masy ludu. Do pałacu dostęp był wzbroniony; 
nikogo nie wpuszczano, nikogo nie wypuszczano, 
a pogłoski, które przybierały najpotworniejsze roz- 
miary, długi czas nie mogły znaleść autentyczne- 
go potwierdzenia. Mówiono o kilku, a nawet o 
kilkunastu zabitych posłach, o setkach rannych 
osób z galeryi; niepokój wzrastał, tłum chciał na- 
wet przemocą wedrzeć się do wnętrza pałacu. Na 
wiadomość, że pomiędzy ciężko ranionymi znaj- 
duje się X. Lemyre, jeden z nowo wybranych de- 
putowanych, zjawił się u drzwi pałacu duchowny 
z Sakramentami; odmówiono mu wszakże wstępu. 
Okoliczność ta potwierdziła przypuszczenie, że 
X. Lemyre już nie żyje. Dopiero nadzwyczajne 
wydania dzienników, rozrywane w gorączce wśród 
prawdziwych bójek, przyniosły bardziej prawdo- 
podobne wiadomości; ale i tu wyczytano wiado- 
mość o śmierci X. Lemyre, a cyfrę osób ciężko 
i lekko rannych obliczano na kilkaset. Do tej 
chwili nawet jeszcze brak zupełnie pewnych we 
wszystkich szczegółach informacyj ; przebieg i skutki 
eksplozyi dają się jednak mniej więcej ująć w 0- 
braz następujący : 

Bomba rzucana była z drugiej estrady w kie- 
runku trybuny, zajmowanej przez mowców, gdzie 
zwykle gromadzi się znaczniejsza liczba deputo- 
wanych dla lepszego słyszenia wywodów przema- 
wiającego kolegi. Sprawca znajdował się po pra- 
wej stronie galeryi ponad ławami, zajmowanemi 
przez posłów konserwatywnych. Bomba, sporządzo- 
na z pudełka od sardynek, a zawierająca odłamki 
żeląza, szkła oraz gwoździe szewskie, eksplodo- 
wała w powietrzu, nie dochodząc do miejsca prze- 
znaczenia. Tem się tłumaczy z jednej strony, że 
skutki wybuchu nie były tak niszczące, jakby być 
mogły, gdyby eksplozya nastąpiła dopiero na pod- 
łodze; z drugiej zaś, że ofiarą wybuchu padło 
wiele osób z pomiędzy słuchaczów, znajdujących 
się na galeryi. Życia zdaje się nikt nie stracił ; 
co do X. Lemyre tylko obiegają sprzeczne wia: 
domości. W każdym razie sędziwy duchowny po: 
kaleczony jest strasznie i niebezpieczeństwo śmierci 
jest wielkie. Odłamki bomby poraniły mu głowę. 
Prawie wszyscy ranni deputowani należą do pra- 
wicy. Wybuch nastąpił tuż ponad głową deputo- 
wanego Cazenove de Pradine i wtłoczył mu po- 
wieki do oczu; zachodzi niebezpieczeństwo utraty 
wzroku. Deputowany Lefette ranny jest w głowę. 
Duputowany departamentu Indre-et-Loire, Drake 
del Castillo, ma wyrwane dwa palce; nadto ranni 
są jeszcze deputowani: Boucher, hr. Lanjuinais, 
baron Reille, baron Girard, Montalembert, Hubert, 
socyalista Charpehtier, Leclech, Dufaure, Cousin, 
de la Ferronays, Dumas i Lecoupanec. Liczba 
lżej pokaleczonych nie da się oznaczyć. Z osób 
znajdujących się na dole, oprócz deputowanych, 
bardzo ciężkie rany otrzymali: sprawozdawca 
dziennika Echo de Paris Bertot Gravil i jeden 
z wożnych. 


Odłamki bomby wpadły dalej do loży dyploma- 
tycznej, gdzie raniły pułkownika rumuńskiego Na- 
sturela w szyję i w rękę, oraz do loży senator- 
skiej, gdzie dosyć ciężko zraniły w plecy i lewe 
ramię jenerała Billota. Z osób znajdujących się 
na galeryach, w groźnym stanie jest pełniący 
służbę. porucznik Allais. Ogółem pokrwawionych 
jest lżej lub ciężej 82 osób; między temi znajdo- 
wać się ma polska studentka panna Falver (?), 
oraz wiedeńka pani Mandl. Pewna dama ma 
zmiażdżone kolano, mężczyzna nazwiskiem Doux, 
znajduje się w stanie beznadziejnym. Odesłano 
go też do szpitala Charité. Czterdziestu czterech 
rannych złożono w salach kwestury Izby, zamie- 
nionych w prowizoryczne ambulanse szpitalne. 
Prezydent ministrów Pćrier, minister spraw we- 
wnętrznych Raynal, prezydent Izby Dupuy i ad- 
jutant prezydenta Carnota pułkownik Marin-Dar 
bel, nie opuszczali do późnej godziny nocnej sal 
przepełnionych zapachem karbolu i rozbrzmiewa- 
jących jękami chorych. Towarzyszy im prokura- 
tor Rzeczypospolitej i prefekt policyi paryskiej, 
pod których okiem władze wdrożyły najenergi- 
czniejsze śledztwo. Wszyscy obecni pociągani byli 
do jak najbardziej szczegółowych zeznań, od któ- 
rych nikt nie był uwolniony. Wszystkie osoby 
znajdujące się na galeryi, traktowane były z po- 
czątku jako tymczasowo aresztowane; po spisa- 
niu protokółów odsyłano je partyami po 30 osób 
do poszczególnych komisaryatów policyi dla spra- 
wdzenia ich identyczności. Panie w bogatych 
toaletach prowadzone były wspólnie z robotnika- 
mi w bluzach. Władze są na tropie sprawcy; 
ma to być mężczyzna wysoki z pełną blond bro- 
dą — prawdopodobnie znajduje się między ran- 
nymi. Dlatego też dwa najbardziej podejrzane 
indywidua odesłano do więziennego oddziału po- 
wszechnego szpitala; nadto aresztowano jeszcze 
10 rannych i kilkunastu zdrowych. Najcięższe po- 
szlaki spadają na czeladnika szewskiego, Cham- 
peaux, na nieznane indywiduum, nazwiskiem 
Lenoir, i na niejakiego Górarda. 

Dalsze szczegóły znajdą czytelnicy w telegra- 
mach. 


żegnali koleżęńską ucztą 


KRONIK A. 


Kraków 11 grudnia. 


— Zapiski osobiste. St. hr. Żółtowski z Niecha- 
nowa, prezes Towarzystwa rolniczego w Poznaniu, 
bawił wczoraj w przejeździe do Lwowa w naszem 
mieście. Hr. Żółtowski ma się we Lwowie porozumieć 
co do udziału W. Ks, Poznańskiego w wystawie 
krajowej. — Dyrektor poczt i telegrafów radca dworu 
Seferowicz wczoraj wieczór przybył z Wiednia do 
Krakowa. 

— Senat akademicki Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go na sobotniem posiedzeniu uchwalił dokonać wy- 
boru nowego rektora w miejsce JE. p. ministra Dra Ma- 
deyskiego w dniu 18 b. m. i zaprosił wszystkie wy- 
działy do delegowania w tym celu swoich wyborców. 

— lImatrykulacya uczniów Uniw. Jagiell. nie od- 
była się w dniu dzisiejszym, gdyż prorektor X. pra- 
łat Chotkowski wskutek wezwania telegraficznego mu- 
siał wyjechać wczoraj wieczór do Wiednia. 

— Na wystawie Tow. Sztuk Pięknych w Sukien- 
nicach zauważamy dawno niebywały rnch. — Na- 
pływ nowych obrazów wymaga usunięcia z ostatniej 
sali zasłon koncentrujących światło na jednę tylko 
ścianę i umieszczenia tam wokoło na sztalugach 
wszystkich nowości, a jest ich sporo i nie byle ja- 


kich. — 8ą tam oprócz rysunków Matejki, znakomi- 


te portrety pp. Janowskiego, Krzesza i Machniewicza, 
krajobrazy Gersona, Grabińskiego, Jasińskiego, Na- 
łęcza i Stasiaka — obrazy rodzajowe Eliasza, Da- 
czyńskiego, Pilichowskiego i Wodzinowskiego , oraz 
przeszło 30 sztuk pastelli Wyspiańskiego , krakowia- 
nina kształcącego się w Paryżu. — Dla uporządko- 
wania tak licznego materyału wystawowego, potrzeba 
dłuższego czasu, to teź wystawa otwarta będzie do- 
piero we środę dla publiczności. 

— Z teatru. Jutro daną będzie po raz drugi pię- 
cioaktowa komedya Szekspira: Poskromienie zło- 
śnicy — we środę zaś Damy t huzary Al. hr. Fre- 
dry, ojca; do sztuki tej wykonano w pracowni teatru 
krakowskiego mundury huzarskie pułku Umińskiego 


z r. 1830 według wzorów Wojciecha Kossaka. We 


czwartek odbędzie się koncert pp. Heleny Wey- 


chert i Maryi Wąsowskiej. W piątek widowi- 


sko zawieszone, wskutek próby generalnej do gło- 
śnego widowiska scenicznego Juliusza Verne z mu- 


zyką F. Suppć'go p. t.: Podróż naokoło ziemi w 80 


dniach. Do sztuki tej sprowadzono z Drezna 16 
zmian wspaniałych dekoracyj; kostiumy zaś w ilości 
200 wykonała kostiumernia teatralna. W przedsta- 
wieniu tem bierze udział 40 osób grających, oraz 
160 statystów i statystek. Premiera Podróży naokoło 


ziemi odbędzie się w sobotę. 


— Objęcie urzędowania. Dyrektor szpitala św. 


Łazarza p. Dr Ponikło objął kierownictwo szpitala 


w sobotę dnia 9 bm. W kancelaryi zarządu przed- 
stawił pełniący zastępczo obowiązki dyrektora pry- 
maryusz Dr Stanisław Paszkowski nowemu dyrekto- 
rowi lekarzy szpitala, przyczem przemówił w kilku 
serdecznych słowach. P. dyrektor Ponikło w dłuż- 
szem przemówieniu wskazał wyższy humanitarny cha- 
rakter instytucyi i wyraził nadzieję, zwracając się do 
lekarzy młodszych, sekundaryuszy i pratykantów, że 
pod kierunkiem szefów oddziałów będą pracować sku- 
tecznie i gorliwie dla dobra i spełnienia wzniosłych 
zadań instytucyi. 
Wieczorem w sali hotelu „pod Różą* urzędnicy 
Starostwa z p. delegatem Laskowskim na czele po- 
, dyrektora Ponikłę, który 
szereg lat pracował pożytecznie na stanowisku fizy- 
ka powiatowego i między kolegami zjednał sobie 


szczerą sympatyę. 


— Z Towarzystwa prawniczego. We środę dnia 
13 bm. o godzinie 6 wieczór odbędzie się w sali ra- 


dnej m. Krakowa miesięczne zebranie, na którem Dr 
Caro Leopold przedstawi projekt austryacki do u- 
stawy „o włościach rentowych.” 


Jasiński prezes. Kasparek sekretarz. 

— Rekolekcye dla pp. nauczycielek szkół publi- 
cznych i prywatnych odbędą się, jak lat ubiegłych, 
w kaplicy Sióstr Urszulanek d. 13, 14 i 15 b. m. 
o g. 5 popołudniu pod kierunkiem O. Bratkowskiego. 
Pp. nauczycielki prywatne, pragnące wziąć udział 
w rekolekcyach, zechcą zgłosić się po bilety wstępu 
do biblioteki Stowarzyszenia nauczycielek ul. św. 
Tomasza l. 8 I piętro. 

— Wielki popis z dziedziny jazdy konnej odbył 
się wczoraj w ujeżdżalni „Sokoła*. — Uczestniczyli 
w nim uczniowie Towarzystwa oraz panie i wykaza- 
li najlepsze rezultaty szkoły jazdy konnej, utrzymy- 
wanej przez tutejsze Tow. gimnastyczne „Sokół.“ 
Podczas popisu przygrywała muzyka 57 pułku. 

— Krajowa dyrekcya skarbowa we Lwowie roz- 
pisała konkurs na obsadzenie 100 posad strażników 
skarbowych. Bliższe szczegóły zawiera odnośne ogło- 
szenie w dzisiejszym Nrze Czasu. 

— P.Pytlasiński, znaby atleta warszawski, który 
w ostatnich dniach popisywał się we Lwowie i sto- 
czył zwycięzko walkę z głośnym atletą niemieckim 
p. Niemanem, przybył do Krakowa wczoraj. Pierw- 
szy popis p. Pytlasińskiego odbędzie się jutro we 
wtorek d. 12 b. m. o godz. 7'/, wieczorem w ujeż- 
dżalni „Sokoła* pod Kapucynami. Do walki zapaś- 
niczej z p. Pytlasińskim stanie p. Imles, zawodowy 
nauczyciel zapaśnictwa w krakowskim „Sokole*. 

— Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentów pocztowych: Leopolda Lagoscha w Tar- 
nowie, Józefa Meklera w Krakowie, Alfreda Paszkow- 
skiego w Tarnopolu, Juliana Pietrusiewicza we Lwo- 
wie, Ignacego Prinza w Drohobyczu, Zygmunta Ro- 
gosza w Stryju, Michała Romanowskiego we Lwo$ 
wie, Stanisława Steczkowskiego w Krakowie, Jana 
Strzelbickiego we Lwowie, Daniela Krohna w Brze- 
żanach, Bolesława Dziewińskiego w Krakowie, Šta- 
nisława Świderskiego we Lwowie, Pawła Lachowskie- 
go w Krakowie, Kalmana Mescha, Karola Wohnscha 
i Arona Goldblatta we Lwowie, Henryka Demińskie- 
go w Samborze, Aleksandra Orłowskiego, Józefa Ru- 
cińskiego, Mateusza Lachowskiego i Rudolfa Czucza- 
wę we Lwowie, Zygmunta Janochę w Tarnowie, Ka- 
zimierza Paleologa w Tarnopolu, Józefa Płoszewskie- 
go w Krakowie i Władysława Przestrzelskiego we 
Lwowie, oficyałami pocztowymi, a dyrekcya poczt i 
telegrafów pozostawiła wszystkich nowo-mianowanych 
w dotychczasowem miejscu służbowem. 

Pan Namiestnik zamianował praktykanta koncepto- 
wego Namiestnictwa Piotra Hamulińskiego w Chrza- 
nowie, koncepistą Namiestnictwa i przeznaczył g0 do 
służby przy starostwie w Złoczowie. f 

— Epilog sprawy czernichowskiej. Wydział kra- 
jowy uchwalił przyjąć do zatwierdzającej wiadomości 
zarządzenia kuratoryi szkoły rolniczej W Czernicho- 
wie co do nowych wpisów do szkoły, oraz polecił 
przyjęcie wszystkich uczniów, którzy się zgłoszą 
w terminie oznaczonym przez kuratoryę, bez uiszcze- 
nia ponownej opłaty szkolnej. 

— Stypendya. Ordynat hr. Stanisław Mieroszowski 
nadał wakujące stypendyum o rocznych 200 złr. 
z fundacyi ordynata Mieroszowskiego Stanisławowi 


ERA PNE 


Nałęcz Chwalibogowskiemu, uczniowi I kl. gimn. św. 
Anny w Krakowie. 

— Wybory uzupełniające do Sejmu. Gaz. Nar. 
dowiadaje się, że przy rozpisanym na d. 20 bm. wy- 
borze dwóch posłów do Sejmu z większych posiadło- 
ści okręgu kołomyjskiego w miejsce wybranego po- 
słem do Sejmu bukowińskiego i członkiem tamtej- 
szego Wydziału kraj. Jana bar. Kapri'ego i niedawno 
zmarłego śp. hr. Golejewskiego, staną jako kandy- 
daci, mający zapewnioną większość wyborców pp. 
Stanisław hr. Dzieduszycki i Dr Mikołaj Krzyszto- 
fowicz. 


— Poświęcenie kaplicy. Dnia 7 bm. odbyła się 
w Jaśle uroczystość poświęcenia kaplicy, zbudowanej 
kosztem składek dla użytku młodzieży gimnazyalnej. 
Aktu poświęcenia dokonał delegowany przez konsy- 
storz biskupi w Przemyślu miejscowy proboszcz, X. 
kan. Śroczyński. Pierwszą mszę w kaplicy celebro- 
wał X. prałat Kopystyński z Dębowca, zaś kazanie 
wygłosił katecheta gimnazyalny X. Dr Czopor. Mło- 
dzież gimnazyalna, grono nauczycieli w komplecie i li- 
czny zastęp proszonych gości i wiernych zapełniły 
kaplicę. Po skończonym akcie poświęcenia podejmo - 
wał dyrektor gimnazyalny p. Sieńkiewicz wraz ze 
swą małżonką liczny zastęp fundatorów i dobrodzie- 
jów kaplicy. Przyjęcie było nader serdeczne, uroz- 
maicone licznymi toastami, wzniesionymi na cześć go- 
spodarstwa. 

Poświęcona kaplica zbudowaną została w ciągu 2 
lat kosztem ofiarności mieszkańców miasta Jasła i o - 
kolicznego obywatelstwa, według planów architekty 
miejscowego Zerygiewicza, w stylu staroniemieckiego 
odrodzenia. Kaplica ta, która wielkością przewyższa 
nie jeden mały kościół, może wygodnie do 2000 o- 
sób pomieścić, dzięki dwom galeryom, na których 
cała młodzież szkolna ustawioną być może. Koszta 
budowy wliczając już i wartość darowanych materya- 
łów, wynoszą do 11.000 złr. 


— (Cholera. W dniu 7 i 8 b. m. zachorowało na 
cholerę azyatycką w pówiecie sanockim w Rymano- 
wie 2 osoby, w pow. stanisławowskim w Zabereżu 
1 osoba, w pow. tarnopolskim w Płotyczach 2 oso- 
by. Wyzdrowiało: w pow. brodzkim w Założcach 1 
osoba, w pow. sanockim w Ladzinie i Rymanowie 
po 1 osobie, w pow. stanisławowskim w Zabereżu 1 
osoba. Zmarła w Płotyczach w powiecie tarnopolskim 
1 osoba. 

W dniu 6 b. m. pozostało w leczeniu chorych 8, 
w dniach 7 i 8 b. m. zachorowało 5 osób, wy- 
zdrowiały 4, zmarła 1, pozostaje zatem w leczeniu 
chorych 8. 

Jad cholery azyatyckiej stwierdzono bekteryologi- 
cznie w dejektach osoby zmarłej wśród podejrzanych 
objawów w Płotyczach w pow. tarnopolskim. Nie 
wykryto prątków przecinkowych Kocha w dejektach 
osoby zmarłej w Sokołowej Woli w pow. liskim. 


— Zgromadzenie artystów odbyło się przed kilku 
dniami we Lwowie pod przewodnictwem p. Młodni- 
ckiego. Wzięło w niem udział 18 artystów. Obrado- 
wano nad dotychczasową działalnością sekcyi sztuk 
pięknych na wystawie krajowej, nad wnioskiem od- 
dzielenia sekcyi wystawy sztuki artystów żyjących 
od wystawy retrospektywnej, oraz omawiano sprawę 
jury dla przyjmowania dzieł sztuki i sprawę rozda- 
wnictwa nagród na wystawie krajowej, Uchwalone 
w tej mierze wnioski postanowiono nie ogłaszać pu- 
bliecznie, lecz w formie życzenia zakomunikować je 
prezesowi sekcyi p. Łozińskiemu. Następnie po dłu- 
giej dysknsyi nad stanowiskiem artystów, pracują- 
cych we Lwowie i nad reorganizacyą Towarzystwa 
sztuk pięknych w Krakowie i we Lwowie, przyjęto 
jednogłośnie następujący wniosek malarza Makarewi- 
cza: „Zgromadzeni malarze i rzeżbiarze, mieszkający 
obecnie we Lwowie, solidaryzują się z wnioskiem 
wybudowania własnego „domu artystów* i w tym 
celu przystępują do zawiązanią stowarzyszenia.“ Od- 
nośną deklaracyę podpisało 18 artystów, którzy 
wkrótce zbiorą się ponownie dla obrad nad statutem 
i dalszą akcyą. 


— Zamordowanie rotmistrza. Z Żółkwi donoszą 
do Gaz. Lwowskiej o zamordowaniu w sposób skry- 
tobójczy Józefa Barischa, rotmistrza i komendanta 1 
szwadronu ułanów. Sp. Barisch został zamordowany 
w mieszkaniu własnem w Krechowie, dnia 6 bm. o 
g. 9 wieczorem. Pogrzeb odbył się w sobotę w po- 
łudnie w Żółkwi. Bliższe szczegóły tego tajemnicze- 
go wypadku dotychczas nie są znane. Według in- 
nych dzienników sprawcą zamachu ma być podoficer 
plutonowy, którego jednak dotąd nie schwytano. 

— Polowanie. W Podhajczykach, pow. trembo- 
welskiego, u hrabstwa Koziebrodzkich odbyło się po- 
lowanie, na którem był także Arcyksiążę Leopold Sal- 
vator. W dziewięć strzelb ubito 112 zajęcy, 10 ro- 
gaczy i 5 lisów. Przy powrocie z polowania wzgórza 
przyległe obok drogi z lasu, jakoteż cała wieś i park 
były iluminowane. 

— Gmina Piwoda razem z obszarem dworskim 
została rozporządzeniem Ministerstwa sprawiedliwości 
wydzieloną z okręgu sądu powiatowego w Sieniawie, 
a przydzieloną do okręgu sądu powiatowego w Ja- 
rosławiu. 

— Odznaczenie. Cesarz nadał pensyonowanemu 
kowalowi zarządu salinarnego w Stebniku, Michałowi 
Felbingerowi, srebrny krzyż zasługi. 

— Zmiana własności. Pp. Maurycy i Marya 
Mochnaccy nabyli od spadkobierców ś. p. Antoniego 
Fredry-Bonieckiego dobra Kornie, w pow. rawskim. 

Jak donosi Przegląd, wieś Grabownicę starzeńską 
w Banockiem nabył od p. Adama Ostaszewskiego 
starozakonny kupiec z Liska, 

— Rada miasta Czerniowiec uchwaliła zaciągnąć. 
półtora-milionową pożyczkę, z której preliminowano 
na budowę wodociągów 356.000 złr., na kanalizacyę: 
400.000 złr., na udział w elektrycznem oświetleniu 
i tramwaju 200.000 złr., na budowę stacyi kontuma- 
cyjnej 150.000 złr. 

— (Czytelnia polska w Białej ogłasza odezwę, za- 
praszającą do składek na wybudowanie własnego 
domu. Czytelnia posiada uzbierany już drogą skła- 
dek fundusz 8.000 złr., który jednak jest niewystar- 
czający. Datki adresować należy: Czytelnia polska 
w Białej, 

„— Herb arcybiskupa Dra Kohna. W myśl pray- 
wilejów arcybiskupiej stolicy w Ołomuńcu z roku 
1588, każdy arcybiskup tamtejszy używa tytułu księ- 
cia. W ten sposób i obecny arcypasterz Dr Kohn, 
jakkolwiek pochodzący z rodu nie szlacheckiego, z0- 
stał księciem i ministerstwo spraw wewnętrznych u- 
dzieliło mu zezwolenia do używania herbu, jaki Dr 
Kohn sobie wybrał. Otóż herb ten stanowi błękitna 
tarcza, a na niej wyobrażone jest morze wzburzone, 
unoszące w prawą stronę ciemną łódź z białym roz- 
winiętym żaglem. W prawym górnym rogu tarczy 
widnieje złota gwiazda. 

— W Wiedniu bawi prezydent miasta Liwowa 
p. Moclinacki. Ma on tam wziąć udział w wiecu 
przedstawicieli miast, obradującym nad sprawą po” 
ruczonego zakresu działania. Jeżeli taki wiec się 0d" 
bywa, to dziwi nas bardzo, że nie bierze w nim 
udziału żaden reprezentant miasta Krakowa, które 
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_tastrofy kolejowej pod Limito odniosła ciężkie rany, 


również za sprawowanie poruczonego zakresu dzia- 
łania ma prawo żądać wynagrodzenia. 

— Bankier wiedeński Lejeune, który sprzenie- 
Wierzył wszystkie powierzone sobie depozyta, został 
pochwycony w Berlinie i aresztowany. 

— Trzydziestolecie. We środę JE. X. Arcybiskup 
Warszawski Wincenty Popiel obchodził 30-letnią ro- 
cznicę wyświęcenia swego na biskupa płockiego, które 
Otrzymał dnia 6 grudnia 1863 r. z rąk Ś. p. biskupa 
Platera, ówczesnego sufragana łowickiego. We wto- 
rek o godz. 1 w południe zebrane duchowieństwo 
m. Warszawy z JE. X. biskupem Ruszkiewiczem na 
czele, złożyło dostojnemu solenizantowi najserdeczniej- 
sze życzenia. 

— Mounet-Sully, znakomity tragik „Komedyi fran- 
cuskiej,“ udaje się w tych dniach w podróż arty- 
styczną po Rosyi. Występy swe zacznie od Peters- 
burga, poczem wystąpi też kilkakrotnie w Moskwie, 
Odesie, Kijowie i prawdopodobnie w Warszawie. Do 
repertuaru artysty wchodzą utwory klasycznych au- 
torów francuskich obok współczesnych dramatów i 
komedyj Dumasa, Augiera i innych. 

— jan Dybowski, znakomity podróżnik, miał w dniu 
wczorajszym, tj. 8 b. m., jak donosi Journal des 
Dóbats, wyruszyć na nową wyprawę dla zbadania 
zachodniego wybrzeża Afryki. Dybowski przedsięwziął 
tę wyprawę dla uzupełnienia wiadomości, potrzebnych 
mu do wykładów o rolnictwie kolonialnem, jakie mie- 
wa w narodowym Instytucie agronomicznym w Paryżu. 

— Śpiewaczka Eliza Frandin, która podczas ka- 


leży obecnie chora w Medyolanie i wątpliwem jest, 
czy, gdy wyzdrowieje, będzie mogła nadal sztuce 
swojej się poświęcać. Pani Frandin, z urodzenia Fran- 
cuzka, jest ulubienicą włoskiej publiczności, a zwła- 
szcza w Medyolanie cieszy się wielkiem powodze- 
niem. Najlepszemi jej partyami są: Nedda w Paja- 
cach, Santuzza w Cavallerii i Manon Lescaut Mas- 
seneta. Gdy żegnała się z publicznością medyolań- 
ską, urządzono jej wielką owacyę, a Leoncavallo, 
który był obecnym na przedstawieniu, posłał jej na- 
turalnej wielkości lektykę z kwiatów. 

— Podział milionowej fortuny. Do Kretyngi — 
pisze korespondent wileński Kuryera warsz. — zje- 
chali się obecnie spadkobiercy ś. p. hr. Józefa Ty- 
szkiewicza dla dokonania działu rodzinnego. Masa 
spadkowa wynosi około sześciu milionów rs. Są to 
przeważnie dobra ziemskie tak rodowe, jakoteż i na- 
byte przez nieboszczyka. W liczbie tych dóbr, leżą- 
cych nad Niemnem i Wilią, znajduje się i wymie- 
niona powyżej Kretynga. Po $. p. hr. Józefie Tyszkie- 
wiezu pozostało 5 synów i 3 córki. Podziałem for- 
tuny milionowej pomiędzy spadkobierców zajęli się 
uproszeni przez tych ostatnich trzej obywatele ziem- 
scy. Zjazd w Kretyndze potrwa jeszcze dni kilka. 

— John Tyndali, znakomity fizyk, o którego 
Smierci niedawno donosiliśmy, został, jak się okaza- 
ło otruty przez swoję małżonkę. Tyndall chciał, jak 
to codziennie czynił, zażyć magnezyi. "Tymczasem 
żona przez pomyłkę wzięła flaszkę z chloralem i po- 
dała mu znaczną tegoż dozę. Zażywszy zauważył 
Tyndall, iż mu słodko w ustach. Wówczas żona sko- 
sztowała krople i spostrzegła okropną pomyłkę. Uczo- 
nego nie zdołano już uratować, a lekarze stwierdzili 
otrucie chloralem. Pogrzeb odbył się lonegdaj w Ga- 
slemere. 

— Nekrologia. We Lwowie zmarł wskutek udaru 
sercowego X. Antoni Stańkowski, kanonik gremi- 
alny kapituły obrządku łać. 

Ksawera hrabianka Komorowska zmarła we 
Lwowie w 64 roku życia. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We wtorek 12 b. m.: Poskromienie złośnicy, 
komedya w 5 aktach W. Szekspira. Nowa wystawa, 

We środę 13 b. m.: Damy i huzary, komedya 
w 3 aktach Al. hr. Fredry, ojca. 

We czwartek 14 b. m.: Koncert pp. Heleny 
Weychert i Maryi Wąsowskiej. 

W piątek 15 b. m. przedstawienia nie będzie. 


— Dnia 10 grudnia pochmurno, deszcz; termo- 
metr od —1'4 doszedł do +-1'5 C. Barometr się 
podnosi; o godz. 7-ej rano dnia 11 grudnia stan 
jego był 748:8 mm., termometru -+-1:0 O. Wiatr 
wschodni. 

We wtorek dnia 12 grudnia: św. Aleksego i Pawła. 


Z 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


Poranek artystyczno-dramatyczny odbył się wezo- 
raj w Nowym teatrze na dochód Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy uczniów Uniw. Jagiellońskiego. Pierw- 
sza część programu składała się Z produkeyj muzy- 
cznych. Orkiestra 13 pułku pod kierunkiem p. Hocka 
wykonała bardzo pięknie zajmującą fantazyę z opery 
Leoncavalla Pajace, skrzypek tejże orkiestry p. Le- 
winger zagrał poprawnie ustęp Z koncertu Lipińskiego, 
następnie po balladzie i polonezie Chopina, wykona- 
nych przez naszego sprawozdawcę muzycznego prof. 
Bylickiego, nastąpiły deklamacye. 

Na doborowy program złożyły się dwie deklama- 
cye, znana komedyjka p. Domnika Dzieci muzy i 
żywe obrazy układu p. Błotnickiego. Piękny i wy- 
jątkowy głos, którym rozporządza p. Marya Paszkow- 
ska, nie od wczoraj znany jest amatorom występów 
deklamacyjnych na koncertowej estradzie. Mamy żywo 
w pamięci deklamowany kiedyś przez tę samą ama- 
torkę koncert Jankiela z Pana Tadeusza; ujawniły 
się wtedy wszystkie te piękne warunki, które wczo- 
raj mieliśmy sposobność ponownie stwierdzić, a które 
powinnyby pannę Paszkowską zachęcić do ich roz- 
winięcia i artystycznego spożytkowania. Jeżeliby po- 
dobnym studyom w pomoc przyszło rzeczywiste We- 
wnętrzne pogłębienie przedmiotu, możnaby im na- 
prawdę wróżyć piękną przyszłość. Panna P, wygło- 
siłą wczoraj wiersz „Do matki Polki,* oraz dodała 
ustęp z „Melodyj biblijnych * Ujejskiego. Reżyser na- 
szej sceny p. Józef Kotarbiński, pod którego kiero- 
wnictwem wczorajszy poranek przyszedł do skutku, 
dźwięcznie i donośnie deklamował „Tyrteusza,* za 
co otrzymał, prócz rzęsistych oklasków, w darze od 
studentów wieniec laurowy. W scenach, kreślonych 
ma tle życia malarskiego przez p. Domnika, tyle jest 
naiwnej i rozbrajającej wesołości, że się ich słucha 
z pobłażaniem wprawdzie, ale i Z głośnym nieraz 
śmiechem, zwłaszcza zaś, jeźli się rozgrywają W tak 
wybornie urządzonej pracowni na poddaszu i tak 
wybornie są grane przez pp. Trapszównę, Solskiego, 
Zawadzkiego, Przybyłowicza, Śliwickiego i pp. Wój- 
cickich. Posągi układu p. Błotnickiego sprawiały efekt 
łudzący: grupy, przedstawiające „Wiarę, nadzieję i 
miłość, * 
i Polelum wśród walki,* upozowane wybornie, były 
może najpopularniejszym punktem programu. 


Z teatru. W sobotę powtórzono Zigcia pana 


„Znalezienie zwłok Wandy,“ oraz „Ļelum 


Poirier, w którym pp. Kamiński , Zboiński i Lu- 
bicz dają prawdziwy koncert wytwornej gry. Przed- 
stawienie dopełnił, jako lever de rideau, tchnący 
starością jednoaktowy dramacik Manuela Robotnicy, 
przełożony znakomitym wierszem pani Duchińskiej. 
Ujmującą scenę miłosną na tle skromnego tła robot- 
niczej izdebki wykonali szczerze i z uczuciem pani 
Morska i p. Śliwieki; reszta scen byłaby również bez 
zarzutu, gdyby p. Kotarbiński i pani Wolska uznali 
byli za stosowne obniżyć, choćby o ćwierć tylko 
oktawy, ponury nastrój tragicznego patosu, niezupełnie 
licujący z sieląnkowo-melodramatycznym tonem prze- 
wlekłego trochę obrazka. — Wczorajsza premiera Po- 
skromienia złośnicy zapełniła teatr po brzegi i stała 
się jego bodaj czy nie najświetniejszym dotychczaso- 
wym tryumfem. Zanim pomówimy o niej jutro obszer- 
niej w związku z przedstawioną przed kilkoma dnia- 
mi komedyą Augiera, zaznaczamy tylko na razie, że 
wczorajszego wieczoru widzieliśmy przed sobą pierw- 
szorzędną scenę: prawdziwi artyści grali zachwyca- 


jącego artyzmu sztukę w ramach bogatej i artysty- 
K. E. 


cznej wystawy. 

Przegląd polski. Dawno nie zdarzyło nam się czy 
tać tak świetnie napisanej rzeczy, jak artykuł p. Ko- 
¿miana w grudniowym zeszycie tego miesięcznika, pt. 
„Nowy gmach i nowy teatr w Krakowie*. Czytając 
go, a można go z równą przyjemnością odczytać i 
kilka razy, nasuwa się porównanie z wielkimi styli- 
stami francuskimi, pod których piórem i pochwała 
traci niesmaczną banalność swoją i nagana ubrana 
jest w formę wytworną a dowcipną. Że zaś i po- 
chwała i krytyka są fachowe, można być pewnym, 
skoro to Kożmian pisze 0 teatrze. Dwa następne ar- 
tykuły w Przeglądzie zajmują się kwestyami eko- 
nomicznemi, oba napisane przez specyalistów, jeden 
przez powagę naukową: Prof. Józef Milewski zdaje 
nam sprawę z ukończonego pięciolecia istnienia „Ban- 
ku ziemskiego w Poznaniu“, roztrząsa skutki jego 
działalności i do wcale pocieszających dochodzi wy- 
ników. Dr Leopold Caro porusza i w świetle nauki 
stawia sprawę takiej doniosłości dla społeczeństwa i 
kraju jak „Reforma kredytu włościańskiego*. Dwa 
wreszcie artykuły snują dalej rzeczy już w poprze- 
dnich numerach rozpoczęte: ciąg dalszy niepospolitej 
pracy X. Pawlickiego przedstawia nam „Żywot i dzie- 
ła Renana* z tą gruntownością itym wdziękiem wyso- 
kiej a umiejącej być popularną kultury, które razem 
sprawują, że niewiedzieć, czy więcej podziwiać w nich 
uczonego czy publicystę. Dokończenie artykułu Sta- 
nisława Poboga „O społeczeństwie polskiem na Bia- 
łej Rusi* maluje stan ludności polskiej, a raczej jej 
tępienie i postępy rusyfikacyi w tej ziemi, która jesz- 
cze nie tak dawno Mickiewicza wydała. Aż zimno się 
robi, czytając już nie tylko o rozporządzeniach wzbra- 
niających mówić i czytać po polsku: w szkole, klu- 
bach, na ulicy, ale o wprowadzeniu języka rosyjskie- 
go gwałtem w nabożeństwie dodatkowem do 18 koś- 
ciołów parafialnych katolickich, mimo układów z Rzy- 
mem i mimo wszelkich zaprzeczeń, o wydrukowaniu 
i rozpowszechnieniu przez rząd rosyjskiej książki do 
nabożeństwa katolickiego, o kasowaniu parafij kato- 
lickich, których w jednym powiecie z kilkudziesięcin 
1 pozostał a obeenie, o okrutnych policyjnych środkach 
używanych przeciw Białorusinom do dziś dnia ma 
jącym nabożeństwo do kościołów katolickich, a wre- 
szcie o systematycznej demoralizacyi młodzieży pol- 
skiej i ruskiej w szkołach. Straszna przyszłość tego 
kraju, przez Moskwę gwałtem do dzikości spychane- 
go; a obraz to tem bardziej przerażający, że pisany 
chłodno, trzeźwo, ze znajomością rzeczy, na podsta- 
wie dat statystycznych, bez wykrzykników, bez za- 
wiści i bez rozpaczy. 

Kiedy już zawadziliśmy o numer Przeglądu listo- 
padowy, w którym część obu wyżej omawianych ar- 
tykułów jest pomieszczoną, niech nam wolno będzie, 
naprawiając zaniedbanie, zwrócić uwagę na nader cie- 
kawy urywek ze wspomnień lat dziecinnych księcia 
Baltazara Odescalchi, który przez ojca należąc do 
najwyższego świata włoskiego, przez świątobliwą mat- 
kę z domu Branicką, spokrewniony z arystokracyą 
polską, miał sposobność widywać i znać całą Polo- 
nię mieszkającą lub bywającą w Rzymie w latach 
1850—1860. Już jako dziecko musiał być bystrym 
obserwatorem natury ludzkiej, kiedy dziś wspomnie- 
nia te jego są żywą galeryą typów, między którymi 
nie brak najznakomitszych postaci naszego społeczeń 
stwa i naszej inteligencyi. 


Ilustrowany kalendarzyk „Małego Światka' na 
rok 1894 opuścił prasę we Lwowie i zawiera oprócz 
zwykłych w takiem wydawnictwie rubryk także ka- 
lendarzyk historyczny z czasów porozbiorowych , ka- 
lendarz zwyczajów i obchodów religijnych staroży- 
tnych Słowian, obrazki z życia znakomitych ludzi 
(Kościuszko, Matejko, Lenartowicz), powiastki, wier- 
szyki, illustracye, sztuczki czarodziejskie, dowcipy i 
t. p. Tekst, zastosowany do pojęcia młodego wieku, 
odznacza się doborem artykułów i rozmaitością. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 11 grudnia. Extrapost donosi, że po 
Nowym Roku odbędzie się wspólna konfereneya 
posłów ruskich do Sejmu i do Rady państwa. Na 
tej konferencyi zapadnie decyzya, jakie stanowi- 
sko mają zająć posłowie ruscy w Izbie wobec 
dzisiejszej sytuacyi parlamentarnej. 

Ten sam dziennik przynosi wiadomość 0 za- 
mierzonych wrzekomo zaręczynach Arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda z córką cara rosyjskiego 
Ksenią. Ogólnie twierdzą tu, iż wiadomość ta ob- 
liczona jest na wywołanie sensacyi, 

Podczas rozpraw w Izbie nad zarządzeniami 
wyjątkowemi przemawiać będzie ze strony rządu 
tylko Bacquehem, gdyż Schönborn nie jest jeszcze 
zupełnie zdrów, 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 11 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Izba przyjęła w trzeciem czytaniu przedłożenie o 
wsparciach dla ludności dotkniętej niedostatkiem. 

Dep. Piniński składa sprawozdanie imieniem 
komisyi prawniczej z projektu utworzenia ordyna- 
cyi Dzieduszyckich. 

Dep. Vaszaty oświadcza, że jest zasadniczym 
przeciwnikiem ordynacyi i że będzie z tego po- 
wodu głosował przeciwko przedłożeniu. Mowca 
mniema, że lewica popiera obecne przedłożenie 
dla przypodobania się Polakom; omawia zajście, 
jakie miało miejsce na ostatniem posiedzeniu Izby 
przy obliczaniu obecnych deputowanych; nazywa 
postępowanie prezydyum 'sprzecznem z regulami- 
nem; krytykuje szczegóły przedłożenia i wyraża 
przekonanie, że tworzenie fideikomisów przynosi 
szkodę ludności wiejskiej. 

Wiceprezydent Dr Kathrein odpiera stanowczo 
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zarzut Vaszatego, jakoby prezydyum postępowało 
wbrew regulaminowi. 

Dep. Abrahamowicz polemizuje z wywodami 
Vaszatego i zaprzecza, jakoby tworzenie fideiko- 
misów miało jaki wpływ na ludność wiejską. Hr. 
Dzieduszycki podarował krajowi realność w war- 
tości 100,000 złr., która nigdy, nawet w razie 
zniesienia ordynacyi, nie powróci do jego rodziny. 
Odrzucenie przedłożenia nie przyniesie pożytku 
nikomu, ani ludności wiejskiej, ani oświacie. 

Wels 11 grudnia. Cesarz przybył tu wczoraj 
w południe i powitany został na dworcu przez 
arcyksięcia Franciszka Salwatora. Prócz tego znaj- 
dował się na dworeu pułkownik Castiglione, sta- 
rosta Fischer i burmistrz Schauer. Po przywitaniu 
zebranych udał się cesarz na zamek Lichtenegg. 

Budapeszt 11 grudnia. Magyaruysag donosi, 
iż na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych 
postawiony zostanie prawdopodobnie naglący wnio- 
sek, aby wyrażono francuskiemu parlamentowi 
współczuie z powodu niesłychanego zamachu. Rów- 
nocześnie nastąpi wniosek, aby zawiadomiono wszy - 
stkie parlamenty Europy, iż w węgierskiej izbie de- 
putowanych utworzył się komitet z wszystkich stron- 
nictw celem doprowadzenia do skutku międzyna- 
rodowego porozumienia pod tym względem, jak 
mogłaby być ochronioną parlamentarna wolność, 
bezpiecze hstwo gmachów rządowych i fundamenty 
porządku państwowego przeciw epidemii anarchi- 
zmu. Wnioskodawca przed postawieniem wniosku 
porozumie się z prezesem ministrów. 

Buda-Peszt 11 grudnia. Na dzisi ejszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych wypowiedział dep. 
Ugron w imieniu skrajnej lewicy wyrazy sympa 
tyi dla Izby francaskiej z powodu zamachu dy- 
namitowego w Pałacu Bourbońskim. Mowca za- 
znacza, że parlamentarne instytucye nie mogą być 
podkopane przez garstkę zbrodniarzy. (Żywe po- 
takiwania). 

Dep. Daranyi wyraził imieniem partyi liberal- 
nej oburzenie z powodu bezprzykładnego zama- 
chu. W manifestacyach z okazyi podobnego wy- 
padku nie powinno brakować żadnego narodu. 
Mowca jest przekonany, że zaufanie ludów do 
parlamentarnych instytucyj nie może być wstrzą- 
śnięte przez podobnie wyjątkowe wypadki. (Żywe 
oklaski). 

Dep. Horanszky przyłącza się w imieniu par- 
tyi narodowej do zbiorowej manifestacyi. Mowca 
zaznacza solidarność wszystkich parlamentarnych 
korporacyj i pragnie, aby jednomyślny i solidar- 
ny wyraz sympatyi węgierskiego parlamentu za- 
komunikowany został Izbie paryskiej. 

Prezydent oświadcza, że w myśl regulaminu 
Izby żadnej uchwały w tym kierunku powziąć 
nie można. Wypowiedziane mowy są dostatecz- 
nem świadectwem uczuć Izby. (Żywe oklaski). 

Przystąpiono następnie do porządku dziennego 
obrad Izby. 

Braksela 1! grudnia. Patriote ogłasza de- 
peszę z Petersburga, według której odkryto 
zamach na życie cara rosyjskiego. 
Aresztowany student wykrył spisek, który wiał 
być wykonany podczas przejażdżki cara sanną. 
(Przy tej depeszy dodaje biuro korespondencyjne 
znak zapytania !). 

Bruksela 11 grudnia. Wczorajsze przedsta- 
wienie teatralne sztuki Ibsena Wróg ludu zostało 
zaburzone przez anarchistów, którzy wśród okrzy- 
ków rzucali z górnych miejse na parter mnóstwo 
rewolucyjnych pism ulotnych. Przy opuszczeniu 
teatru śpiewali oni anarchistyczne pieśni. Areszto- 
wań nie przedsięwzięto. 

Amtwerpia 11 grudnia. Magazyn zbożowy 
Maison Hansćatique, którego zabudowania pokry- 
wają przestrzeń 80 tysięcy metrów kwadratowych, 
zniszczył przeszłej nocy pożar kompletnie. Okręty 
w przyległej przystani się znajdujące zdołano je- 
szcze wczas uratować bez narażenia ich na szko- 
dę. Wartość zniszczonego zboża oceniają na 3 mi- 
liony, zniszczonych budynków na 2 miliony. Jest 
podejrzenie, iż pożar był podłożony. 

Rzym 11 grudnia. Dzienniki donoszą, iż skład 
nowego gabinetu jest następujący: Crispi obejmuje 
prezydyum i sprawy wewnętrzne, Saracco roboty 
publiczne, Sonnino finanse, senator Perazzi tekę 
skarbu, Boselli rolnictwo, Maggiorino Ferraris 
poczty i telegrafy, Cosenzo lub Ricotti tekę woj- 
ny, Baccelli tekę oświaty, a Brin lub Racchia te- 
kę marynarki. Do teki spraw zagranicznych wy- 
mieniają jako kandydatów ambasadora Ressmana, 
księcia Caetaniego i Mordiniego. Ostatecznej de- 
cyzyi nie powzięto. Rokowania eo do programu 
finansowego i co do kwestyj osobistych przybie- 
rają pomyślny przebieg. 

Rzym 11 grudnia. Cavallotti przesłał prezy- 
dyum Izby interpelacyę, jaką zamierza wystoso- 
wać do prezydenta ministrów z zapytaniem: 1) 
o rezultaty, jakie przyniosło trójprzymierze dla 


$| niezależności i honoru Włoch, jako odszkodowa- 


wanie za szkody, jakie Włochom wyrządziło; 2) 
o rokowania z .Baratierim co do wejścia do gabi- 


netu ze względu na uczucia i godność narodu;|| 
3) o zasadnicze prawa parlamentu wobec korony. 


Londyn 11 grudnia. Podczas meetingu anar- 
chistów na Trafalgarsquare, zgromadzona licznie 
ludność obrzuciła szyderstwami przywódcę anar- 


chistów Nichols'a, który musiał uciekać. Policyi | 


udało się rozprószyć tłum. Poważniejszych zabn- 
rzeń pokoju nie było. 

Londyn 11 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, iż rząd wydał amnestyę dla 
wszystkich emigrantów i politycznych więżniów 
z wyjątkiem tych, przeciw którym wniesiono 08- 
karżenie przed trybunał związkowy. 


Zamach dynamitowy w francuskiej Izbie 
deputowanych. 


Paryż 11 grudnia. Znalezione w sali posie- 
dzeń Izby odłamki wskazują, iż bomba składała 
się z cynkowej puszki od sardynek, napełnionej 
materyałem wybuchowym oraz gwożdziami i mniej- 
szemi kawałkami żelaza. W sobotę wieczorem 
urządzili studenci w Quartier latin manifestacyę 
z okrzykiem: „Precz z anarchistami!“ W ciągu 
nocy odbywano rewizye domowe u osób zaareszto- 
wanych i kilku znanych anarchistów. 

Paryż 11 grudnia. Dwie osoby oświadczają, 
iż widziały, jak rzucono bombę; jedna osoba wi- 
działa tylko poruszenie ramieniem, podczas gdy 
pani Mallen, która została zranioną, twierdzi, iż 
poznałaby sprawcę zamachu, którym jest dość 
wysoki blondyn. — Szczególniejsze podejrzenie 
cięży obecnie na czterech indywiduach; nazywają 
się one: Vincent, Vaillant, Tallon i Cottin, którzy 
znani są jako anarchiści. Sędzia śledczy przesłu- 
chiwał przez całą noc aresztowanych. Ajenci po- 
licyjni wyrażają przekonanie, iż znajdują się na 
właściwym tropie. 


Mimo zamachu zebrała się w sobotę wieczór 
w teatrach i na koncertach liczna publiczność. 

Jules Guesde zaprzecza, jakoby powiedział, iż 
podobne zamachy nie wydarzyłyby się, gdyby 
anarchistom poczyniono koncesye. 

Paryż 11 grudnia. Cała prasa potępia zamach 
w najostrzejszy sposób. Niektóre dzienniki przy- 
pisują odpowiedzialność socyalistom. Socyalisty- 
czny dziennik, Petite Rópublique, odpiera tę odpo- 
wiedzialność i nazywa zamach podłością i głupotą. 
Figaro, Voltaire i Lanterne żądają nadzwyczaj- 
nych zarządzeń represyjnych. Matin powiada, iż 
nie wystarcza trafić ramię, potrzeba uderzyć w gło- 
wę. Journal des Débats przypomina, iż wniesiono 
odpowiednią ustawę przeciw anarchistom, lecz 
wskutek grożby radykałów nie przyszła ona do 
skutku. Soleil twierdzi, iż rząd jest dostatecznie 
uzbrojony, jeśli uczyni użytek z istniejących ustaw. 

Paryż 11 grudnia. Indywiduum, które w 80- 
botę rzuciło bombę w Izbie, zostało wykryte. 
Człowiek ten nazywa się Marchal, mieszka 
w Choisy-le-Roi i znajdował się wśród tych ran- 
nych, którzy dla braku miejsca w więziennym od- 
dziale chorych, mieli być pomieszczeni w szpitalu 
powszechnym. Przy przesłuchaniu, przyciśnięty 
pytaniami prezydenta, zdecydował się Marchal zło- 
żyć najzupełniejsze przyznanie. 

Paryż 11 grndnia. Wczoraj przed południem 
zebrała się Rada ministrów pod przewodnictwem 
Póriera, aby się naradzić nad przedsięwzięciem 
w drodze ustawodawczej i administracyjnej za- 
rządzeń, któreby zdolne były ochronić społeczeń- 
stwo przed anarchistycznemi zamachami. 

Paryż 11 grudnia. Prezydent policyi Lepine, 
prokurator Roullier i sędzia śledczy Mayer spę- 
dzili wczorajsze przedpołudnie w szpitalu po- 
wszechnym. Przy przesłuchaniu przez tych funkcyo- 
naryuszów, przyznał sprawca zamachu, iż przybrał 
fałszywe imię. Nazywa się rzeczywiście August 
Vaillant, urodził się w Mezićres w departamencie 
Ardenów d. 29 grudnia 1861 r. i mieszkał w Mont- 
martre, gdzie jako członek socyalistyczno-rewolu- 
cyjnego komitetu 18 okręgu brał udział w rozma- 
itych demonstracyach, podczas których rozwijano 
czerwony sztandar. Vaillant, który stał pod dozo- 
rem policy, udał się przed kilku laty do Amery- 
ki i osiadł w Buenos-Ayres. Powróciwszy przed 
kilku miesiącami do Francyi, mieszkał w Choisy 
le-Roi, rue de la Raffinerie 17 i był zatrudniony 
w pewnej fabryce skór. Identyczność jego stwier- 
dzono. Vaillant oświadczył, iż chcąc sprawić wię- 
kszy efekt, pragnął trafić prezydenta lzby. Chlu- 
bił się on swoim zbrodniczym czynem i ubolewał 
tylko, iż rzucając bombę, zmylił kiernaek. Sprawca 
zamachu, który odniósł ranę na nosie i na pra- 
wem ramieniu, pozostanie na razie pod opieką 
w szpitalu powszechnym ; pilnuje go straż, złożo 
na z kilku ajentów bezpieczeństwa. 

Paryż 11 grudnia. Wypuszczono na wolność 
wszystkie w szpitalu powszechnym pod strażą zo- 
stające osoby z wyjątkiem Vaillanta i kilku po- 
dejrzanych. Dupuy otrzymał niezliczoną liczbę gra- 
talacyj. Vaillant ciągle chlubi się swoim czynem 
i twierdzi, iż niema żadnych wspólników. Bomba 
składała się z małego garnka do gotowania, na- 
pełnionego gwoździami. Zamiar Vaillanta rzucenia 
bomby na stół prezydenta został udaremniony 
przez to, iż siedząca przed nim dama, na której 
się oparł w chwili rzucenia bomby, poruszyła się, 
co powstrzymało siłę rzutu ramienia, przez co 
bomba zamiast na podłodze sali, pękła już w po- 
wietrzu. Przy rewizyi domowej w Choisy - le Roi 
znaleziono proch, płyny, chemiczne książki i pi- 
sma anarchistyczne. Vaillant był przez kilka lat 
odpowiedzialnym redaktorem socyalistycznego prze- 
glądu. Jest żonaty, ojciec dwojga dzieci, karany 
pięć razy za kradzież, i należy do fanatycznych 
członków socyalistyczno: rewolucyjnej partyi. 

Paryż 11 grudnia. Policya gorliwie śledzi za 
dwoma przyjaciółmi Vaillanta, którzy go prawie 
codziennie odwiedzali. Przy sposobności rewizyi 
domowej u holenderskiego anarchisty Cohensa, 
skonfiskowała policya kilka miedzianych rur, oraz 
tysiące broszur, pochodzących ze wszystkich anar- 
chistycznych punktów centralnych Niemiec. Nie- 
bawem nastąpią dalsze aresztowania zagranicznych 
anarchistów. 


Rano m sieci m LI MNA i A ZK a ik ma LIRA TA n 


Ud Administracyi „„Czasu:' 


Na zakupno domu ś. p. Jana Matejki nadesłał 
Wydział Rady powiatowej we Lwowie 25 złr. — 
W razie, gdyby zamiar ten nie doszedł do skutku, 
przeznaczono te pieniądze na pomnik J. Matejki. 
Wydział Rady powiatowej w Tarnobrzegu 25 złr. 
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NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'. 
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Ball- Seidenstoffe von 45 Kr. bis 
fl. 1:65 per Meter — sowie schwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11-65 
per Meter — glatt, gestreifte, karrirt, gemu 
stert, Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. und 
2000 versch. Farben, Dessins ete.). Porto- 
und zollfrei. Muster umgehend. Briefen ko- 
sten 10 kr. und Postkarten 5 kr. Porto nach 
der Schweiz. Seiden -Fabrik G. Henneberg 


(k. u. k. Hoflief.), Zürich. (25 5-5) 


Wspomnienie pośmiertne. 


Dnia 4 grudnia b. r. zmarła w Chrzanowie w 29 


roku życia 8. p. Tekla z Rogojskich Gaszyńska, 


żona adwokata krajowego, córka ś. p. Stanisława 
i Józefy z Wożniakowskich Rogojskich, właścicieli 


dóbr ziemskich z Królestwa Polskiego. 


Zaiste, że przedwcześnie przerwaną została nić 
Niezbadane wyroki Niebios 


życia ś. p. Tekli. 
wyrwały w sile wieku i młodości matce najdroż- 


szą córkę, jedynaczkę, a w zaraniu życia małżeń- 


skiego mężowi najukochańszą żonę, dzieciom naj- 
troskliwszą matkę. 


W roku 1890 wstąpiła w związki małżeńskie 


z Antonim Gaszyńskim $. p. Tekla — młoda, peł- 
na życia i zdrowia, wdzięku urody i tego powabu, 
jakiego nadaje podniosły umysł i wyższa inteli- 
gencya, które $. p. Teklę zdobiły. Ś. 

nie szuk 


TEE R AN y 2, SDE G S 


p. Tekla 
ała rozrywek, zabaw i przyjemności świa- 
towych, acz zasobne środki jej na to pozwalały, 
lecz w zaciszu życia domowego oddaną była obo- 
wiązkom niewiasty, której szczytne przeznaczenie 
pojmowała tak, jak je rozumiały nasze polskie 
mątrony, których była wzorem i budującym przy- 
kłądem. Niestety! Nie długie były dni jej pracy 


ELFOU TEFA 
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w zakresie ogniska rodzinnego i krótkotrwałemi 
chwile jej szczęścia, jakiego zaznawała w poży- 
ciu małżeńskiem — pozostaną one jednak w nie- 
zagasłej pamięci w sercach tych, którym znane były 
przymioty duszy ś. p. Tekli. Nieuleczalna słabość, 
przybierając coraz groźniejsze rozmiary, powaliła 
$. p. Teklę na łoże boleści, a ś. p. Tekla znosiła 
cierpienia choroby z takiem poddaniem się woli 
Bożej, jakie daje tylko głęboka i prawdziwa wiara. 
S. p. Teklo! kirem żałoby okryłaś matkę, męża 
i drobną swoją dziatwę, nas zaś, z pośród któ- 
rych uleciało twoje życie w krainę wieczności, 
pozostawiłaś w smutku i niezapomnianej żałości, 
Niechaj lekką będzie ci ta ziemia! Cześć tobie! 
Cześć twej pamięci ! (2809) 


Obligacye bułgarskie doznały w osta- 
tnich dniach na giełdach w Londynie i Berlinie 
bardzo znacznej zwyżki kursu. Na wiedeńskim 
wynosiła zwyżka kursu */,%/,. Wielkie zajęcie się, 
objawiające się za granicą dla obligacyj bułgar- 
skich polega na wglądnięciu w pomyślny gospo- 
darczy i finansowy rozwój kraju. Ogłoszone do- 
tychczas wykazy statystyczne dają poznać, że 
Bułgarya na każdym kroku w życiu ekonomi- 
cznem czyni szybkie postępy, co też ocenia nale- 
życie zagranica, kupując chętnie 6°% obligacye 
bułgarskie. (2386) 


| mm am m. A O A Z 


Użycie ZROŁEK CHAMBARDA zawsze 
skutkuje pomyślnie, ile razy chodzi o przywróce- 
nie prawidłowego działania funkcyi trawienia. Jest 
to najlepsze lekarstwo na zatwardzenie i na wszel- 
kie słabości, jakie ono pociąga za sobą. Bóle gło- 
wy, zaćmienia w oczach, utrata apetytu mdłości, 
trudność trawienia, odęcie żołądka i t. d. 

Użycie tego środka jest zalecanem szczególnie 
osobom skłonnym do przypadłości, które wyma- 
gają ścisłej regularności stolca, a mianowicie: u- 
derzeniom krwi do głowy, hemoroidom, wyrzutom 
naskórnym i t. d. 

We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, We- 
wiórskiego, Ruckera, Lachowicza, Beisera i Skle- 
pińskiego. W Krakowie w aptekach PP. Redyka, 
Wiszniewskiego i w składzie aptecznem A. Sza- 
trańskiego. (2463 7-) 


a, 
Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek l. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1842 47-50) J. P. 


S 
Jest do sprzedania: 


stół rozsuwany i I2 krzeseł dębowych, cał- 
kiem nowych, rzeżbionych za bardzo niską 
cenę przy ulicy Wielopole Nr. 18. 
Mieczysław Szatkowski. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiez ności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 
przystępnych, polecam się łąskawym względom. 
Marya Siemińska 
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 maja 1893 r.) 


KOPI Oława a aa 
Odeh ń chodzą 
A Sa POCIĄGI KOLEI: EZ 


I i 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 
*6:40 rano |Kuryerski 3 klasy $ *8:45 wiecz. 


10:— wiecz. e, pocz A E i LAC 
t*5'40 rano | Osobowy 8 n  . . « . 0'11 wiec. 
piwa sram s Barak S Su Ba rano 
+05 3 diarah 44 pop. 
teo Mitaa a BOTA E | Sia 


n 
* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwową: 


7:07 rano | Pospieszny 8 klasy . . . . |-942 wiecz. 
9:20 wiecz. = E E E 
10:45 przed. Osobowy 8 » -> . . | 225 popoł. 
10:55 wiecz. r a a, do ay 90 5— rano 
8:— rano | Mieszany 8 „»  . . . . | 80 wiece 


w kierunku do Rzeszowa lub od Rzeszowa: 
6:40 popoł.| Osobowy 3 klasy . | 855 rano 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 
RA] E E AASS lico je j, 00 GRAD 
8:10 wiecz. E 6:52 wiecz, 


Kolei Państwowej 
w kierunku do lub od Żywca, Now , Zagórza 
przez Bonarkę koleją rd 
4:38 rano | Osobowy 8 klasy. . . . . | 9'22wiecz, 
8:44 rano Š 6-05 rano 
1:05 wiecz. 
2:20 popoł. 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 11 grudnia, 2 godz. 80 min. po południu. 


... o oo o| OS 24 jaj NOTUDAIE o wo e > 


Losy prem węg.. . [148 — 
Losy arenito „..| 62 80 
Usposobienie giełdy: stałe. 


Berlin 11 grudnia. 


Banknoty austr.. . |163 20 | 4%, Listy likw. pols.| — — 
Krótki Wiedeń . . |163 10 | Akc. ko Kar. Lud —— 
Banknoty ros.. . „|215 — „ austr, kred. .|207 25 
5%, Listy zast. pols. | 66 36 |Ultimo Ruble .. .|215 25 


Michał Chylińskń, 


nGY 9 


Wd ta A cd WJ TES 


| Aż tis = 


4 CZAS z Wtorku 12 Grudnia 1898. 


L. 114778. GOES (2845) 


Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla 
kościołów wilgotnych, są niezniszczalne 


Stacye Drogi Krzyżowej 


emaliowane na cynku, 4 
w ramach zwykłych, gotyckich lub roman- 
skich, wyrabiane obecnie w Paryżu. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
na żądanie przesyła chętnie jednę stacyę 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest 
bardzo umiarkowaną. (2157-17-) 


| Hemoroidy 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
a PP. Wiszniewskiego i Redyka; we LW0- 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY|wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru 
tapet krajowych i zagranicznych. |czera i Wiewiórskiego. (1255-25-) 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 


+ WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE.*| GORSETY DAMSKIE 


KKutrzeba i Murczyński oryginalne francuskie i wiedeńskie, 
w Krakowie.  (203799-) |znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 


Firma istnieje 38 lat! Maryi Prauss 
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3: 


sza 
Na wilię na drzewko Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 


4 > „ nowy, lekki, z do- 
Półkryty powóz bremi smarowane- 
mi osiami, ma na sprzedaż W. H. Deut- 
scher w Bielsku. (2812-1-3) 


Folwark Jasienica 


(p. Myślenice), zawierający 60 mrg. pola 
ornego i fundus instructus, z którym może 
być także połączona niezależnie posada le- 
śniczego w dobrach JO. Ks. C. Lubomir- 
skiej, jest od Nowego roku 1894 do od- 
dzierżawienia. — Zgłoszenia przyjmuje 
i szczegółów udziela KOW., p. Sułko- 
wice przez Kalwaryę. (2811-1-3) 


W korpusie ces. kr. galicyjskiej straży 
skarbowej jest okolo 100 posad strażni- 
ków skarbowych do obsadzenia. 

Z posadą c. k. strażnika skarbowego są obok wolnego 
umieszczenia w koszarach połączone następujące pobory: 


1) żołd w kwocie 1 złr. 10 cent. dziennie, 
2) dodatek na odzież w kwocie 60 złr. rocznie, 
3) dodatek na amunicyę w kwocie 1 złr. 50 cent. rocznie, 


9%%53906090/00908900006 


e w pk $ : x odwrotnie. (2113-39-50) 

4 nauczycielki Francuzki 4) dodatek na pościel w kwocie 8 złr. rocznie. różne ozdobne m 
posiadające świadectwa z ukończonych nauk, dl dl IC l Kandydaci ubiegający się o posadę strażnika skarbowego PIERNIKI SALONOWE| W Panoramie królewskiej 

muzykalne, bardzo polecone, poszukują posady SYG Piac: hania AB 1 T E, 

w domach polskich. — Warunki: zwrot kosztów w paczkach po 40, 30 i 20 ct. 0 RYNKU: Sa , L. 49, 1. pig 


mają wnieść własnoręcznie pisane podanie do c. k. krajowej 


Dyrekcyi skarbu we Lwowie i mają wykazać: ostatnie dni 


Placek królewski przekładały | Paryża, Wystawy i Lourdu. 


1 złr. 60 cent. W tych dniach nastąpi: Jeruzalem. 
Paczka przekładanych pierników | Betlejem, Nazaret (Ziemia św.) 
z konfiturą za 50 cent. ma 
Całusów 30 za 25 Ct |POTRZEBNĄ JEST 
W FABRYCE PIERNIKÓOW F 
K. MOLĘCKIEGO kasyerka. 


w danym razie także Szląska, Bukowiny 
jest do oddania zużytkowanie patentowa- 
nej, już z dobrym skutkiem zaprowadzo- 
nej masy do powlekania facyat, głównie 
z tego powodu, że koszta przesyłki (towar 
ten rozsyła się opłatnie) z miejca wyrobu 
do Galicyi i t. d. za wiele wynoszą. 
Wyrób nie wymaga żadnych wiadomości 
fachowych, jest nadzwyczaj prostym, nie 
wymaga żadaego wielkiego kapitału zakła- 
dowego i obrotowego i daje wielki zysk. 


podróży z Francyi i pensya roczna od 250 do 
350 rub'i. — Wiadomość w Biurze $towarzy- 
szenia nauczycielek w Krakowie, ul. 
św. Tomasza pod L. 8. (2346-1-3) 


Młoda, inteligentna osoba, 


posiadająca ukończony pierwszy kurs Semina- 
ryum żeńskiego, rozumiejąca się na krawiecczy- 
źnie, modniarstwie, gotowaniu i prasowaniu, umie- 
jąca pielęgnować najmniejsze dzieci, z powodu 
zmiany stosunków rodzinnych poszukvje posady 


a) że 35 roku życia nie przekroczyli; 

b) że uczynili zadość obowiązkowi służby wojskowej, wzglę- 
dnie obowiązkowi stawiennictwa na plac poboru we 
wszystkich klasach; 

e) jakie szkoły ukończyli; wreszcie 

d) rodzaj dotychczasowego zatrudnienia. 


jako lektorka, towarzyszka, sekretarka, bona, > y ANis A à w KRAKOWIE Wiad då h 

wyręczycielka pani lub też panna. Łaskawe zgło- Bezpośrednie zapytania przyjmuje Się Pierwszenń i FE > z > 3 ir 1adomose W Zarzadzie 0- 

onia 6. $. 28 oala rest. LON, (2806-1-3) {pod adresem: An die Fabrik derj, , 3 H zenstwo przed inny m otrzymają tacy kompetenci, przy ulicy BS Bi pod Nr. 5. telu Krakowskiego od 10ej 
k.u, k. aaschl, priv. Facaden-|którzy ukończyli kilka klas szkół średnich. GZ 


do 12ej godziny. (2833 3-3) 


Austrich-Miasse „Unicum“ von 
A. Erben in Essegg, Slavonien. 
(2805-1-2) 


9866000960%3:006000006050 


Ogłoszenie konkursu. 


L. 53116. (2788) 


SĄ DO UMIESZCZENIA : 


Nauczycielka Polka z patentem, w średn. 
wieku, doskonała w języku francuskim 
(przebywała we Francyi 5 lat), niemieckim i mu- 
zyce; Nauczycielka Polka z patentem, bie- 
gła w muzyce, języku francuskim i niemi. ckim ; 
Nauczycielka Niemka z patentem, dosko- 
nała w muzyce i biegła w języku traneusk. i an- 
gielskim; Nauczycielka Francnzka, nie- 
muzykalna, biegła w angielskim. — Bliższej wia- 
domości udzieli (2804 1-2 
R. Koczorowski w Poznaniu, 
Biuro rekowendacyjne, istniejące od lat 15stu, 
firma sądownie zapisana. 


10 do 12 tysięcy sztuk 


W razie braku kandydatów, którzy już odbyli służbę 
wojskową, względnie uczynili zadość obowiązkowi stawien- 
nictwa na plac poboru, mają być przyjęci wyjątkowo także 
tacy kandydaci, którzy nie uczynili jeszcze. zadość obowiąz- 
kowi słażby wojskowej względnie obowiązkowi stawiennictwa 
na plac poboru, jeżeli ukończyli już 17 rok życia i posiadają 
prócz innych wymaganych warunków, także odpowiednie 
wykształcenie szkolne. 


C. k. krajowa Dyrekcya skarbu. 


Lwów. dnia 2 grudnia 1893 r. 


MASSAGE. 


-A są do wydzierżawie“= 

Dr. Michał Kaufmann Poszukuję mia codziennej ilości 

leczy jak die) A Wąs l statom, REC 1000 litrów dobrego mléka. — Oferty 

i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- imui 5 A j 

ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą O = gó zła: 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południa 

w domu [go Kaczmarskiego przy ul. Grodz- 

kiej pod Nr. 32. (2270-31-40) 


m 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem rozpisuje niniej- 
szem konkurs na jedno stypendyum 
w kwocie czterysta (400) zł. wal. a. 
z fundacyi Wystawy krajowej rolni- 
czej i przemysłowej we Lwowie z r. 
1877, przeznaczonej dla rzemieślni- 
ków i przemysłowców, którzy, zawo- 
dowo już w kraju wykształceni, wiedzę 
swą i naukę za granicą uzupełnić pra- 
gną. — Na podstawie art. IV. listu 
fandacyjnego Wydział krajowy posta- fi 
nowił nadać tym razem stypendyum 
blacharzowi na kształcenie się 
zawodowe w blacharstwie, z wyłącze- 
niem blacharstwa budowlanego. 

Nadane stypendyum będzie pobie- 
rane przez jeden rok, może być je- 
dnak pozostawione na czas dłuższy, 
najdłużej na trzy lata, jeżeliby wy- 
doskonalenie się w zawodzie, przez 
stypendystę wybranym, wymagało dłuż- 
szego pobytu za granicą. 

Kandydaci ubiegający się o to sty- 
pendyum winni majdalej do d. 
30 grudnia 1S93 r. wnieść 
podama do Wydziału krajowego i do- 


8 lat istnienia. 


Dom aty i pare uian TB FAZY [A EE, 


łożona, jest razem lub pojedynczo do sprze- 
dania. — Wiadomość bez pośrednictwa 


r . 
w Biurze technicznem autoryzowanego 
geometry Alojzego Jakubowskiego (W rd (W l I 
ijvw Krakowie przy ulicy Grodzkiej | 
pod Numerem 50. (2794 4-6) | po d Zarzą dai 
Gminy Miasta Krakowa. 


Sklep kwiatów |, zregezewem az pzu 


krajowego, że w tak trudnych okoliczno- 

`B ściach, rozwija się pod każdym względem 

Stan. J ezl a pomyślnie, najlepiej dowodzi tego okolicz- 
ność, że z każdym rokiem targi się pod- 


w Krakowie, ul. Mikołajska 7 fac a i towary p” tarare, aaia 
i . i piękniej są wykonane. Prosimy przeto 
(Filia ojc ogrodu wszystkich, którym dobro kraju i własny: 
i 3 3 Rów interes na sereu leży, o wytrwałe dalsze 
poleca codzień świeże & wożdziki, poparcie, a przemysł nasz przewyższy za- 
róże, kwiaty wazonowe, bukiety |graniczny. Płótna, bieliznę stołową, płó- © 
i wieńce z kwiatów świeżych i su-|cienka kolorowe, batysty i dryle, sukna 
szonych, według najnowszych wzorów br eż ampanang b 
: 7 metalowe, majoliki, rzeżby i bar- 
1 po ją zzo stępnych. |qzo wiele artykułów do ozdoby i gospo- 
ż darstwa niezbędnych, a wszystkie prakty- 
czne, tanie i mocne poleca 


CD | 00.9 Zarząd Bazaru. 
Do pomalo wania |m aa 


Kasprzyszak. 
poczta Lisko. : (2807-1-3) 
a 


Wies 
obszaru 600 morgów, jest do sprzedania 
za 70,000 zła. Dług bankowy 25,000 zła. 


Zgłoszenia pod liter. A. B. 6:., poczta 
Lisko. (2808-1-3) 


Patentowane ocyle H, 


latarnie naftowe gospodarcze, Samo- 
wary tulskie, eeraty na chodaiki i me- 
ble, *yżwy , wszelkie naczynia i na- 
rzędzia, oraz piece poleca w wielkim 
wyborze (2841-1-3) 
Tom. Górecki w Krakowie. 


o s | z 
nowych i bardzo p nejprakty zniejszych, 


podazunków 4 PEA dodatków do 


wiazofiowych. 


Bez bodwyższenia ceni 
z (O ile apas starczy), oh 
szędzie do nabycia, —— 


wo: A. MOTSCH 
l, Lugeck Ny. > RA BKS iR; 
-2-4) 


Główne zastępst 


O oferty dostawy 


słomy i siana 


z podaniem ceny uprasza (2697 1-5) 


J Schmidt w Berlinie, ©. à O 
p Fruchtstrasse 22. _ |p]łączyć do nich: metrykę, świadectwo s d > si k OnE 
| > moralności, świadectwo ubóstwa i po- - 1 odnowienia sane BĘ - Znana w 
świadczenie nabytego w kraju zawo- Na wystawie nowszechnej w Chicago 1893 r. przyznano znów pierwszą nagrodę mojej praw- Farby olejne w różnych kolorach, A Es śwżecie najda: 
1 D ożdże!! dowego wykształcenia w stopniu po- dziwej wodzie kolońskiej, destylowanej wedle oryginalnego przepisu wynalazcy. Lakier kopalowy da Bp KE R, 
t c © ( . . Wien, VIII. Josefsg. ; SLUR 
; .. r .. wyżej wskazanym. «Johann Maria Earimæ, |Lakier kopalowy angielski, AEEA d cytrowych itp. 

prasowane z najpierwszej i najlepszej] Nadto winni kandydaci w podaniach „iiliecelns u Pilia tw U r. Pa n s Lakier asfaltowy na żelazo, (2793-3 10) 


w Europie fabryki pp. Ad. Ign. Mautnera 
i Syna w Wiedniu — przychodzą codzień 
świeże do Krakowa, do handlu Jana 
Nagla przy gł. Rynku, jako do głównego 
składu dla zachodniej Galicyi. — Tenże 
, handel poleca również prawdziwe tureckie 
| powidła i śliwki, oraz wszelkie inne 
świeże towary kolonialne. (2810-1-2) 


wskazać szczegółowo program i eel 
podróży, a Wydział krajowy nadając 
stypendyum, może nadto wytknąć sty- 
pendyście kierunek, w jakim i miej- 
scowość, w której uzupełnić ma swoje 
wykształcenie. 

Wreszcie przedłożyć mają kandy- 
daci także pisemne zobowiązanie się, 
że w razie uzyskania stypendyum, po 
wykształceniu się za granicą, wyko- 
nywać będą swój przemysł w kraju 
przez lat dziesięć. Stypendysta, któ- 
ryby nie dopełnił tego warunku po 
otrzymaniu stypendyum , obowiązany 
będzie zwrócić fandacyi kwotę otrzy- 
maną tytułem stypendyum wraz z 6'/,. 

Wypłata stypendyum cdbędzie się 
w dwóch równych ratach półrocznych 
z góry. Pierwsza rata wypłaconą zo- 
stanie stypendyście w chwili wyjazdu 
za granicę, druga zaś po upływie sze- 
ściu miesięcy, jeżeli stypendysta wy- 
każe się, że w pierwszem półroczu po- 
bytu swego za granicą zastosował się 
do przedłożonego w konkursie progra 


Pendzle w różnych gatunkach, 
Giabki do mycia sanek, a Ëe M my Y = 
Skórki irchowe do myci» sanek, [stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294438) 
Cirage i Harnais (lakier matowy | EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 
do uprzęży), tła: pe 


Lakier do skór, =. naji | 
z ; jlep. gatunku, gotowe 
$marowidło do skór, SKI po najtań. cenach, z dokład- 


Köln am Rhein. 


Pomadę do czyszczenia metali, nem bezpłatnem objaśnieniem 
Rogóżki kokosowe, słomiane oraz chodzenia po śniegu, z ryci- 
z łyczka Manilla, nami, wysyła (2802-2-10) 
POLECAJĄ Ign. Lów, 
Wall. Vieseritsch. 


Reim | Frlednici, FZZ 


Skład farb i handel mater yałów S tantalowe A OE O Aa 
tarsz. lekarza sztab. Dr. Miżllera 
pod „Czarnym psem“ |}]| Wstrzykiwanie i pigułki 


Kraków, ul. Floryańska ściśle według przepisów lek. sporządzone 


i przez lekarzy polecone środki lecznicze 
Wr. 45. IP. 2331 2:5)|4| najlepsze i wypróbowane, z dobrym skut- 
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoć) dziae- 
łają szybko i znakomicie. $kutek częste 
uż po kilku dniach widoczny. — 
11! Słuszną zwraca uwagę!!!|]) Texte i w zastarzałych przewlekłych chro- 
ij A nicznych wypadkach używać można bez 

10.000 wielkich butelek koniaku najlepszego, następstw złych skntków. 


= Männer u. auch Frauen 


welche Privatbekanntschaft haben, 

können durch den Verkauf von ge- 

setzlich erlaubten Losen gegen Theil- 
zahlungen als Platzvertreter 


100 bis 150 Guiden 


monatlich verdienen. Ich gewiihre 


ie 
hóchstmóglichste Provision 
und ist mein Geschiifisprincip, was 
ich verspreche, auch streng solid ein- 
zuhalten. Ausserdem bietet meine 
w aarenabtheilung 
in kleinen, leicht verkäuflichen 
Artikeln noch eine willkommene 
Gelegenheit zu einem schönen Ver- 
dienste, weshalb jedermann um so 
lieber für mein Haus arbeitet. 
Bank- und Wechslergeschäft 


„Wiercur* (2686-1-3) 


E EE OSEN O LATAE PE PO EEA EBEA La E 
SZAMPAN JACQUESSON W FILS, 


Chalons sur Marne, Maison fondée 1798. 
Grand vin sec zła. 4 ct. 30. Marquetterie zła. 4 ct. 75. Dry Perfection zła. 5. 
Szczególność ćwiartówki dla chorych zła. 1:50. 


Afrykańskie wina z przylądka inter iaut, Capstadt. 


Old Cape Malvasier, gorzkawy zła. 150. Old Cape Sweet, łagodny zła. 1 60. 


Dry Constantia, półsuchy zła. 1:70. IF. C. Pontac, półsłodki zła. 2'10. Pearl stary gatunek z 3 gwiazdami 2 4 e Sn 
a A Ą z A y 8: gwiazdami po ct. Cena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 
Reichenberg, Böhmen, Schlossgasse Nr. 10. f my podróży, a ewentualnie i do dy- $ Constantia, caly słodki zła. 2:30. Ceny za orygiralną butelkę, s Konik leczniczy z 5 gwiazdami po zła. 1-45 (wycieki) 1 złr. 60 e., NE II. tej przestarz alo 
T NTETE KA SAE E ASA ; : manan .000 wielkich butelek szampana poręczone-|]| chro lekłe ci ieki 
rektywy przez Wydział krajowy b A y Altenburgisch er Schlo SsSwelIn, ey z 80, prawdziwego, dobrze zachowującego się 2 złr. aiana mi żyto 

> e 6 tkniętej. . > wino białe i czerwone, à ś najlepszego avee po zę = honti bo wraz z dokład. lekarskim sposobem użycia, 

0 łoszenie lic ac l W razie, gdyby stypendysta niej *eresć* najlepsze wino stołowe I zła. MARKE idea o geste KOREK © SZJ P arde polka, Sa) U; ać 
« |uczynił zadość temu warunkowi, Wy- GŁÓWNY SKŁAD MAJĄ: Chamrath «© Luzatto, Exporthaus, Wien, Wimmergasso Nr. ss, gdzie wszel- 

dział krajowy może mu odmówić wy- oos. król. uprzywil. hurtownicy win, (2480-6-16) I., Kärtnerstrasse Nr. 29. | e SIn pen aae: 

Celem wydzierżawienia [ļplaty drugiej półrocznej raty stypen- wód onoarkinerc sko wid loci szen wi. Ace rzy wdw Próbne zamówienia w skrzynkach po 6 i 12|Ą| gtockhmara, — we Lwowie w 


butelek, także sortowanych. 
Dla odprzedających oddzielne ceny. (2639-8-) 


Hotel Stadt Frankfurt 


w WIEDNIU, I., SEILERGASSE Nr. 14. 
Wykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfortem. Pokoje 
od 2 zła. wzwyż. Za usługę nie liczy się. (2543-30-87) 
Hidrauliczna dźwignia osobowa. 


p. Mikolascha. ( 2368-4 18) 


dyum. 
We Lwowie, 23 listopada 1893 r. 


poboru nawozu ze stajen Za- 
kładu kontumacyjnego dla nierogaci- 
zny w Prądniku białym, odbę- 
dzie się w dniu Ai6ym grudnia 
b. r. na miejscu licytacya w drodze 
ofert piśmiennych. 
= Oferty opieczętowane przyjmowane 
 pędą w biurze Zakładu do godz. 12ej 
= w południe. 


ESENCUWE do natychmiastowego nieza- 
wodnego wyrabiania wszel- 
mn NM KICH spirytuozów,wyboroych 
W likierów stołowych i szczególności dostarczam we wspania- 
| ym gatunku. 
| Oprócz tego polecam esencye octowe, 86'/,, chemicznie 
czyste, do wyrabiania smacznego i mocnego octu winnego, Oraz 
także zwykłego octu. 
Recepty i plakaty dopakowują się bezpłatnie, 
Za najlepszy skutek ręczę. (2222-12-50) 


spekulantów giełdowych 
niezbędną jest 


„NEUE FORTUNA“ 


finansowe pismo fachowe. 


À Bliższych wiadomości udziela Za- (XVI. rocznik). SS= Cennik wysyłam opłatnie. ; ać S ; 
A W Wiedniu, I. `: f W A Prga Do dzisiejszego Nru dołącza się dl z 
agd Zakładu. 624213) || męce, I, Adtergasae 6. NUS TERA arol Filip Pollak, |I : a 


bees „Cennik różnych wydawnictw Księgarni 


Kraków, dnia 5go grudnia 1893 r. fabryka szczególności esencyj w PRADZE. Katolickiej w Poznaniu.'* 
Czeionkami Drukarni „Czasu. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


- Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Kamizelki z rękawami, pończochy, skarpetki, rękawiczki z wełny „Angor: 


PEPE FP 


zukuje rzetel. zastępców 


